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Praca u ś w ia d a m ia ją ca  w śród  m a ło ro ln y c h  i ś re d n io ro l­
nych ch ło p ó w  o raz nacisk u św ia d o m io n ych , p ra cu ją cych  
ch łopów  na k u ła k ó w , dop row adza  w  w ie lu  g rom adach  i 
gm inach  do pełnego w y k o n a n ia  p la n ó w  skupu  oraz sp ła t za­
leg łości A k ty w iś c i Rad N a ro d o w ych , P a r t i i,  Z M F  i spó ł­
dzielczości czynn ie  w sp ie ra n i przez w iększość m a ło ro ln y c h  
i znaczna cześć ś re d n io ro ln y c h , nada l toczą w a lk ę  o w y r ­
w an ie  spod w p łv w u  w y z y s k iw a c z y  i sp e k u la n tó w  te j czę­
ści ś re d n io ro ln y c h  o raz n ie k tó ry c h  m a ło ro ln y c h  ch łopów , 
k tó ra  leszcze u lega w ro g im  w p ły w o m .

W  to k u  k a m p a n ii w ychodzą  na ja w  n ie je d n o k ro tn ie  w y ­
padk i n ie d b a ls tw a  i b iu ro k ra c ji,  k tó re  u t ru d n ia ją  w y k o n a ­
nie dos taw  i sp ła t.

W ie lu  a k ty w is tó w  i w ie le  g ro m a d zk ich  k ó l Z M P  pomaga 
P a r t ii i Radom  N a ro d o w ym , w y k a z u ją c  dobrą  postaw ę za­
rów no  w  a g ita c ji,  ja k  w u su w a n iu  różnych  b ra k ó w  i de­
m asko w a n iu  k u ła k ó w  Z d a rza ją  sie je d n a k  czasem w y p a d k i 
b ie rnośc i sprzeczne z postaw a Z M f-o w c ó w  i u ja w n ia ją c e  
słabości n ie k tó ry c h  g ro m a d zk ich , g m in n y c h  i  p o w ia to w y c h  
o rg a n iz a c ji,  Z M P .

ZInorow a doslawa lie m n ia lio w
M im o . że w iększość ro ln ik ó w  

gm. G o łąb  to c h ło p i m a ło ro ln - 
i  ś re d n io ro ln i ku ła c y  i speku 
la n c i n ie  z re zyg n o w a li tu  z p rób  
s ian ia  k ła m s tw  i n a w o ły w a n ia  
do n ie w y k o n y w a n ia  dos taw y 
z ie m n ia k ó w  p a ń s tw u  Do w a lk i 
p rz e c iw k o  ku la c k o  spęku lan  
c k im  kn o w a n io m  ru s z y li a k tv  
w iś c i P a rtu . R ady N a ro d o w e i i 
Z M P  We w si S kok i a g ita c je  
w ś ró d  p ra cu ją cych  ch ło p ó w  
p ro w a d z iła  p rze w a żn ie  m łodzież, 
pa  czele z P rzew odniczącą ko ła  
Z M P  ko l H ie ro n im a  W ałęska  i 
a k ty w n y m  Z M P -o w ce m . k o l 
K opc iem .

M ło d z i a g ita to rz y  b y l i  n ie ­
s tru d ze n i w  w y ja ś n ia n iu  w sze l­
k ic h  w ą tp liw o ś c i. P raca trw a ła  
szereg dn i. w reszc ie  p rzyn io s ła  
zasłużony sukces — ch ło p i g ro ­
m ad y  Skoki p o s ta n o w ili o d s ta ­
w ić  w sp ó ln ie  zap lanow aną  ilo ść  
z ie m n ia k ó w  na raz. /  )

W spó lna  odstaw a  z ie m n ia k ó w  
w  gm. G o łąb  d o p ro w a d z iła  do 
p rzekro cze n ia  p lanu  skupu  — 
zam iast ?.a p ik o w a n y c h  440 
k w in ta li  o d s ta w io n o  570 k w in ­
ta l i  z ie m n iakó w . (mg)

O sp ła łę  /a lc f iło ic i podałkow Teh
W ieś Lipa, pow. O borniki, 

w oj. poznańskie , o d s ta w iła  ju ż  
w yznaczoną  ilość z ie m n ia kó w , 
te raz  trw a  tu ta j praca nad zm o­
b iliz o w a n ie m  ch ło p ó w  do sp ła ­
t y  za ległości p ien iężnych  w  po­
d a tku . SFO R i N a ro d o w e j' Po­
życzce R o zw o ju  S il P o lsk i.

A k ty w iś c i '  o d w ie d za ją  tych  
ch łopów , k tó rz y  u le g a ją  jeszcze 
k u ła k o m  i za lega ją  ze sp ła tą  
pod a tku , ro z m a w ia ją c  z n im i o 
obow ią zka ch  p ra c u ją c e j wsi w o ­
bec k la sy  ro b o tn ic z e j W ie lk i 
w p ły w  wśród średniorolnych  
chłopów» ma Józef Paluch, który  
mieszka w  Lip ie, lecz jest ro ­
botnikiem . Józef Paluch opo­
w ia d a  bardzo  c ie ka w ie  o p racy 
ro b o tn ik ó w , o trud n o śc ia ch , ja ­
k ie  p o ko n u ją  on i aby w yko n a ć  
p la n y  p ro d u k c y jn e , aby p ro d u ­

ko w a ć  w ię ce j i le p ie j d la  lud?.» 
p ra cy  w  m ieśc ie  i na wsi.

A g ita to r  ten n ie  p rzem ilcza  
ró w n ie ż  d o d a tk o w y c h  tru d n o śc i 
ja k ie  ro b o tn ic y  m a ją  z zaopa­
trze n ie m  w  żyw n o ść , je d n a kże  
m im o  ty c h  tru d n o ś c i ro b o tn ic y  
w y k o n u ją  p lany.

S re d n ia k ó w . k tó rz y  pozosta ją  
jeszcze pod w p ły w e m  w ro g ie j 
p ropagandy  k u ła c k ie j.  Paluch 
u ś w ia d a m ia  że n ie  p łacąc po­
d a tk ó w  i n ie  sp łaca jąc  Pożycz­
k i n ie  d o trz y m u ją  on i sojuszu 
ro b o tn iczo -ch łop sk ie g o .

D z ięk i u m ie ję tn e j p racy  P a­
luch d o p ro w a d z ił już., do tęgo. 
że w ie lu  w a h a ją cych ' się śred 
n ia k ó w  ’c a łk o w ic ie  sp ła c iło  po 
d a tek  na Pożyczkę.

(Kd)

SoK w i pow inni daw ać dobry p rzy k ła d

"W, pow  Zamość woj. lubel­
skie n ie k tó rz y  so łtys i i a k ty w i 
ści sam i d a ją  z ły p rz y k ła d  w 
w y k o n y w a n iu  o b o w ią zkó w  wo 
bec państw a  W  g m in ie  Sitno  
n ie k tó rz y  so łtys i i p rz e w o d n i­
czący GS n ie  sprzeda li pańs tw u  
an i z ia rn ka  zboża w  p la n o w ym  
skup ie .

W  Bodrzychowie. woj. zielo­
nogórskie. so łtys Józef Anioł co
p ra w d a  a g itu je  za sp ła tą  po 
d a tk u  in n ych  m a ło ro ln y c h  i 
ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w . ale

sam ch ę tn ie  da je  posłuch pod 
szeptom  k u ła k ó w  i zw le ka  za 
rów no  ze sp ła tą  - poda tk a ; ’ja k  i 
P ożyczki.

N iechż^ ci c h ło p i w ezm ą p rzy  
k ła d  chocbv z so łtysa z Szostak 
pow  Biała Podlaska, w o j lu ­
belskie. S o łtys  ten w y k o n a ł 
w szys tk ie  w łasne  o b o w ią zk i wo 
beć państw a, a dop ie ro  potem  
ru szy ł a g iio w a £  in n ych , dz ięk i 
czem u g rom ada iego ja k o  ied 
na z p ie rw szych  w  w p j. lubel- 
skim  w y k o n a ła  roczne p lany 
skupu.

N ieporządki p rzeszk ad *a :ą
W  czasie k a m p a n ii nad za­

bezp ieczen iem  w yko n a n ia  przez 
w ie ś  o b o w ią zkó w  wobec pań 
stw a w ychpdza  na ja w  różne 
n ie p o rzą d k i, k tó re  przeszkadza 
ja  w  a k c ji.

W  Kondratow icach. pow  Strzc  
Hn, w o j w rocławskie, ch ło p i 
w iozący p ro d u k ty  na skup  za­
s ta li m agazyn z a m k n ię ty  i do 
p i ero Po k ilk u g o d z in n y m  po 
sz u k iw a n iu  o d n a le ź li p ijanego  
m agazyn ie ra .

W  pow. Sławno, w o j. koszaliń 
skie, g o rze ln ia  w  K ró low ie  żale 
ga z w y p ła ta  p ien iędzy  na ziem  
n ia k i dostarczone przez ch ło  
pów  z Łącka. K ie ro w n ic tw o  go 
rze ln i le kcew aży  ska rg i ch ło  
pów . tłum acząc  się b ra k ie m  
fo rm u la rz y  C h ło p i z Łącka słu 
sznie dop taga ia  sie s z yb k ie j w y  
p ła ty  na leżności, gdyż zw le ka , 
n ie  z w y p ła ta  u ła tw ia  ty lk o  k u ­
ła ko m  a g ita c ję  p rze c iw ko  spła 
c ic p o d a tk u  i  SFO R.

(wris)

naprzód
Organizację 

ZMP-imskie u akcji
Wieczór pytań 
i od powiedz!

W  d n iu  'w czo ra jszym  donos i­
liś m y  o ty m . ja k  m ło d z i a g ita ­
to rz y  p rz e k o n y w a li w łasn ych  
ro d z icó w  o o b o w ią zku  w y k o n a ­
n ia  w s zys tk ich  zobow iązań  w o ­
bec państw a

W  nadchodzących  w  da lszym  
c iągu w iadom ośc iach  korespon  
denci nasi poda ją  p rz y k ła d  po­
m y s ło w e j p racy  agi ta ta rs k ie j.

M ło d y  a g ita to r  Krasiński ze 
Ś w ierzaw y pow  Z ło to ry ja  w o j 
w rocław skie z o rg a n izo w a ł „ w ie ­
czór p y ta ń  i o d p o w ie d z i"  O g ło ­
szenie o ty m  „w ie c z o rz e " w y w o  
la ło  w ie lk ie  za in te resow an ie  
w śród  ch łopów , k tó rz y  m ie li 
w ie le  p y ta ń  w  zw ią zku  ze s k u ­
pem i sp ła ta  za leg łości p ien ięż 
ńych. W ieczo rem  ś w ie tlic a  
Z M P -o w ska  w y p e łn iła  się po 
b rzeg i i, m ło d y  a g ita to r  zosta ł 
za rz ó c o n y  p rze ró żn ym i p y ta n ia  
m i na k tó re  zdo ła ł u d z ie lić  
w y c z e rp u ją c y c h  odp ow ie dz i i 
rozp roszyć w ie le  w ą tp liw o ś c i, 
p o w s ta łych  w śród  części śred 
n io ro ln y c h  ch ło p ó w  pod w p ły  
w em  k u ła c k ic h  podszeptów .

W  ciągu nas tępnych  d n i w ie ­
lu  tych  gospodarzy -w ykona ło  
w  p e łn i sw o je  zobow iązan ia .

(zk)

(¡los w dyskusji
W  G ołbulkow ie. pow  Ino w ro ­

cław. w o j. bydgosk ie . Ignacy  
N yka, znany w yzysk iw a cz , po ­
siadacz 64 h e k ta ro w e g o  gospo 
d a rs tw a  o tw a rc ie  o d m ó w ił 
sprzedaży p a ń s tw u  w yzna 
czonej ilośc i zboża, a ta k  
że w p ła ty  p o d a tku  i SFO R -u

Pierw szym , który publicznie  
potępił postawę ku łaka  byt 
Z M P  - owiec Lew andow ski. 
W skazał on. że ku łak  posiada 
zupełnie dostateczną ilość zbo­
ża oraz pieniędzy, aby w pełni 
w ykonać swoje zobowiązania, w 
skupie i podatku.
. W ślad za Z M P -o w c e m  za­
b ra ło  głos w ie lu  m a ło ro ln y c h  
a także  n ie k tó rz y  ś re d n io ro ln i 
k tó rz y  p o tę p il i s ta n o w isko  k u ­
łaka . (aa)

W róg  d z ia ła , 
a  ko ło  ZM P śpi

W  g m in ie  Ujście Solne, pow. 
Bochnia, k u ła c y  Antoni S ło w ik
i Jan W ilk  u p o rc z y w ie  o dm a­
w ia ją  do tąd  w y k o n a n ia  obo­
w ią z k ó w  wobec państw a, m im o. 
iż  w ia d o m o  jest. że pos iada ją  
on i dostateczne ilo śc i p ro d u k ­
tó w  oraz p ien iędzy, aby te zo­
bow ią za n ia  w yko n a ć . O b a j k u ­
łacy  za lega ją  z dostaw a 46 
k w in ta l i  zboża i m ocno o d d z ia ­
ły  w u ja  na n ie k tó ry c h  ch ło p ó w  
ś re d n io ro ln y c h  i m a ło ro ln y c h , 
k tó rz y  ró w n ie ż  w a h a ją  się, ż 
odstaw ą.

Tym czasem  koło 7,M P w  U j ­
ściu Solnym  b iernie przygląda  
się działalności wroga. Na żad ­
nym  z zebrań grom adzkich, na 
którym  aktyw iści p arty jn i a ta ­
kow ali postawę kułaków , nic 
było ani jednego ZM P -ow oa

N a jw yższy  czas. aby ZM?P- 
o w cy  z g m in y  Ujście Solne za­
b ra li się do p racy. (w )

T reść  noty R ządu RP 
do R ządu S zw ec ji 

uj sp raw ie  
a n ty p o ls k ie j p o lity k i 
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Rząd ZSRR wierny swej* pokojowej*
g o t ó w  j e s t  r o z w a ż y ć  z  r z ą d e m  U S A

środki zmierzające do poprawy stosunków Biiądzyaarodowycli
Oświadczenie rządu ZSRR w iidpuuierizi na uświadczenie amSijjsadtsra USA w Mnskwie -  hirUa
Agencja T A S S  donosi: _ ____
5 bm. am basador U S A  w  M o s k w ie  K ir k .  odw iedził m in is tra  spr. aa.gr. ZS R R  —  W yszyń­

skiego i ¿łożył mu z polecenia rządu U S A  ustne ośw iadczeni^ w  spraw ie sytuacji w  K orei 
oraz w sprawie stosunków rad ziecko-am erykańskich,

15 tem, nim , W yszyński p rz y ją ł charge d 'a ffa ires  U S A  Oum m ingsa. k tó ry  zastępuje n ieo­
becnego w  M oskw ie am basadora*U S A  i złożył m u następujące oświadczenie: (tpkst tego oświa- 
ezenia został wręczony C um m in gsowi):

„5  p a ź d z ie rn ik a  zosta ł przeze 
m n ie  p rz y ję ty  na jego  w ła sn ą  
p rośbę  am basador U S A  w  ZSRR 
A. K irk , k tó ry  ośw ia d czy ł, ze 
p ra g n ą łb y  o m ó w ić  sp ra w ę  po ­
p ra w y  s to su n kó w  m iędzy  n a ­
szym i dw om a k ra ja m i. A m b a ­
sador z a k o m u n ik o w a ł p rz y  ty m , 
że z u p o w a żn ien ia  rządu  U S A  
p ro s i o podan ie  ośw iadczen ia , 
k tó re  po lecono m u  z łożyć w  te j 
sp ra w ie , do w iadom ośc i rządu  
rad z ie ck ie g o  i o zw ró cen ie  nań 
osob is te j u w a g i G eneralissim u­
sa S ta lina . N astępn ie  am basa­
do r o d czy ta ł obszerne, 7— 8 s tro ­
n ico w e  ośw iadczen ie  Na w y ra ­
żone przeze m nie życzenie o trzy ­
m ania tekstu tego oświadczenia, 
ambasador, ku m ojem u zdum ie­
niu, powiedział, że, zgodnie z 
posiadaną instrukcją, ośw iad­
czenie to w inien złożyć jedynie  
w form ie ustnej i nie 'pozosta­
wiać tekstu pisemnego.
4 T re ść -u s tn e g o  ośw iadczen ia  
* p. K irk a  sp row adza  się w  

zasadzie do poniższego:
a) O św iadczen ie  ' odczytane  

przez p. K irk a  s tw ie rdza , że kw e  
s tia  ko re ańska  je s t w c h w il i  o- 
becne j n a jb a rd z ie j p a lą cym  i 
n ie b e zp ieczn ym ' zagadn ien iem  
m ię d z y n a ro d o w y m , w y m a g a ją ­
cym  n iezw łocznego  ro zw ią za ­
n ia . Rząd U S A  p rz y w ią z u je  o- 
g ro ra n e  znaczenie do ro k o w a ń  
w  s p ra w ie  ’roze jm u  w  Korci., u - 
w aża jąc, iż. p o m y ś ln y  w y n ik

ro k o w a ń  w  s p ra w ie  ro ze jm u  p o ­
z w o liłb y  na u re g u lo w a n ie  in ­
nych  n ie ro zw ią za n ych  zagad­
n ień , k tó re  w y w o łu ją  n a p ię c ie  
w  s tosunkach  m ię d z y n a ro d o ­
w ych , o raz o tw o rz y łb y  p e rsp e k ­
ty w ę  p o p ra w y  s to su nkó w  m ię ­
dzy ZSRR i U S A . A m b a sa do r 
o św ia d czy ł, iż rząd  U S A  ż y w i 
nadz ie ję , że rząd  ra d z ie c k i p rz y ­
czyn i się do p o zy tyw n e g o  z a ­
kończen ia  tych  ro ko w a ń .

R ów nocześn ie  je d n a k  z ta k im  
w ezw a n ie m  do rządu  ZS R R  o 
w sp ó łd z ia ła n ie , p. K ir k  u c ie k ł się 
do dość d z iw n y c h  a lu z ji na te 
m a t ja k ic h ś  e w e n tu a ln y c h  „n ie  
p rz y je m n o ś c i"  m iędzy  ZSR R  i 
U S A  w  w y p a d k u  . n iep o m yś ln e  
go w y n ik u  tvch  ro k o w a ń  A m ­
basador zakom unikow ał rów ­
nież, iż dowództwo am erykań ­
skie sprzeciw ia się om aw ianiu  
w Kaesongu spraw y ustalenia  
lin ii zaprzestania ognia, powo 
łu jąc  się na to. że spraw a ta 
ma charakter polityczny.

O św iadczen ie  pośw ięca ta k  
że uw ag^ s tosunkom  radz iecko  
a m e ry k a ń s k im , p rzy  czyn i po­
dejm uje  próbę zrzucenia odpo­
wiedzialności za napięcie w sto­
sunkach m iędzynarodowych na 
k ra je  dem okratyczne, które am ­
basador nazw ał „blokiem  ko­
m unistycznym " i które nie w y­
kazują  rzekomo chęci uregulo­
w ania n ierozw iązanych proble­
m ów m iędzynarodowych. O

,

św iadczen ie  s tw ie rd za  rów n ież , 
'że  ZS R R  z a jm u je  rzekom o nie 
p rze je d n a n e  s ta n ow isko  w w ie  
lu  zagadn ien iach  m ię dzyn a ro  
dow ych , i że w y w o łu je  to  po­
noć o b a w y  w  U S A  i w  in n y c h  
k ra ja c h .

Pan K irk  z a p e w n ił także , iż 
k ro k i p o d e jm o w a n e  przez rząd 
U S A  w  dz ie d z in ie  m il i ta rn e j 
n ie  są p o d y k to w a n e  ża d n ym i 
a g re s y w n y m i za m ie rze n ia m i wo 
bec ZS R R  i in p y c h  k ra jó w  i 
zm ie rz a ją  je d y n ie  do ob rony , 
c raz  że ośw iadcza on to  o f ic ja l­
n ie  z up o w a żn ien ia  swego rzą 
du.

DU A C 7.E G O  R Z Ą D  U SA
Z A N IE P O K O J O N Y  JES T  

O B E C N Ą  S Y T U A C J Ą  
W  K O R E I?

W  swym  ustnym  oświadcze­
niu K irk  za trzym ał się przede 
wszystkim  na dwóch zagadnie­
niach — na sytuacji w Korei i 
stosunkach radziecko - am ery­
kańskich. Rząd radziecki p rzy­
w iązu je  do tych zagadnień do­
niosłe znaczenie, w zw ią zku  z 
czym  uważa za kon ieczne  o 
św iadczyć  co na s tęp u je : 

a) O sytuacji w  Korei.
Z ośw iadczen ia  p. K irk a  w y ­

n ika , iż  rząd  U S A  zan ie p oko jo  
ny je s t sy tuac ją , jaka  w y tw o  
rz y ła  się w  K o re i, .oraz p rzeb ie  
g iem  ro k o w a ń  w  s p ra w ie  za 
p rzes tan ia  dz ia ła ń  w o je n n ych

Ludność Warszawy serdecznie powitała
delegację radziecką

na u roczys tośc i
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pnlsltn-Radzieckiej

; bm. przybyła  do W arszaw y na zaproszenie T P P R d e łe g a -  
W S Z E C H Z W 1 Ą 2 K O W E G O  T O W A R Z Y S T W A  Ł Ą C Z N O Ś C I
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K U L T U R A L N E J  /  Z A G R A N IC Ą  (W O K S -u). która weźm ie u
dział w obchodach M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko - Ra  
rizieckiej.

Na czele d e le g ac ji s to i w y b i t ­
n y  uczony ra d z ie ck i członek 
A k a d e m ii . N auk  ZSRR. p ro f. 
C zudakow . k tó ry  p rz y b y ł w ra z  
z żoną. W  sk ład  de le g ac ji w ch o ­
dzą: cz łonek ko re sp o n d e n t A  

j k a d e m ii N a u k  ZSR R  p ro f. F ie- 
! r io s ie jew , m aszyn is ta  k o m b a jn u

w ęg low ego, la u re a t N a g ro d y  
S ta lin o w s k ie j,  d e p u to w a n y  do 
R ady N a jw yższe j U k ra iń s k ie j 
SRR — W . K u cze r, w y b itn y  ak 
to r  f i lm o w y , a rty s ta  - lu d o w y  
ZSR R , la u re a t N a g ro d y  S ta li­
n o w s k ie j, d e p u to w a n y  do R a ­
dy N a jw y ż s z e j ZSRiR —  B.

■ a n o M B i

M iano ZM P-owca zobow iązuje...
M ó w ił tow. M inc  w  swo­

im  ostatnim  referacie, że 
„ludow a praworządność po­
lega po pierwsze na tym , 
aby wróg w ludow ym  pań­
stw ie nie mógł szkodzić, 
nie mógł podnosić głowy, a 
za każde podnoszenie głowy
—  byl karany... pod drugie  
na tym , ażeby wszyscy oby­
w atele  w ype łn ia li swoje o- 
liow iązk i, aby robotnicy pro 
dukow ali. aby żołnierze  
Polski b ronili, aby chłopi ją  
żyw ili... po trzecie na tym  
aby nie było sam owoli i 
bezpraw ia, ażeby były bro­
nione i chronione p raw a o- 
byw ate li"

Na straży tych zasad sto­
ją  w  Polsce uchw ały i de­
k re ty  wydane przez w ła ­
dzę ludową w interesach  
najszerszych mas ludności 
robotniczej i chłopskiej. 
Przeciw  tym  interesom, 
przeciw  rea lizac ji tych 
praw  w ystępuje wróg kia  
sowy w myśl podszeptów i 
ins tru kc ji obcego im p eria ­
lizm u i jego agentów; Rea­
lizować praw a muszą żyw i 
ludzie. Bronić praw  przed 
zakusam i wroga musza ży ­
w i ludzie. Realizować praw a  
i praw  bronić musi nie ty l ­
ko cały nasz aparat gospo­
darczy i państwowy, ale 
wszyscy uczciwi obyw atele
—  w  swoim  w łasnym  n a j­
g łębiej pojętym  interesie. ,

N ajcenniejsza, najbardzie j 
oddana * o fiarna  arm ia  
która walczy z wrogam i 
naszego narodu, wzorowo  
w ypełn ia  swoje obowiązki 
i uporczywie tępi samowo­
le i bezpraw ie — to n a jw ar  
tościowsi ludzie w naszym

narodzie — członkowie P a r­
tii, d la których najdroższą 
spraw ą jest spraw a socjali­
zmu. P artia  uczy młodzież, 
uczy Z M P  ja k  trzeba żyć, 
pracować i walczyć. P artia  
uczy nas bezkompromiso  
wości i odwagi w walce, o- 
fiarnośei w pracy, żelaznej 
dyscypliny i hartu  w życiu  
W ielk ie  w ym agania, które  
P artia  staw ia przed swoim i 
członkam i są d ia nas, dła 
naszej organizacji, najlep  
szym wzorem .

Socjalizm  rośnie z żm u ­
dnej codziennej pracy, z co­
dziennej w a lk i, z w ielkiego  
codziennego trudu, w ie lk ie ­
go w ysiłku  i niejednego wy 
rzeczenia W  w arunkach  
w a lk i o socjalizm  rośnie i 
w ychow uje się całe pokole­
nie m łodzieży, w 'k tórym  
setki tysięcy m łodych ludzi 
m ają zaszczyt noszenia 
znaczka ZM P -ow skiego. ma 
ją  zaszczyt posiadania ZM P - 
ow skiej legitym acji, których  
P artia  prowadząca naród do 
zwycięstwa nazwała swo­
im i p ierw szym i pom ocnika­
mi. Od zętem powoów P a r­
tia  i naród w ym agają  b ar­
dzo wiele. Zobowiązania, 
które orzynależność do 
Z M P  nakłada są bardzo po 
ważne. Im  większe zadania  
staw ia nasze budow nictw o  
— tym  poważniejsze są te 
zobowiązania.

M ożna spotkać Z M F -o w -  
ców, którzy głośno krzyczą  
„trzeba zrobić" i nic sami 
nie robią. M ożna spotkać 
i innych —  o takich  pisał 
kiedyś G ork i —  ludzi „z 
ciemną p lam ą na mózgu",

k tórzy w idzą samo zło, nic 
w yłzą naszych w ie lk ich  
zw ycięstw  i lam entu ją . Są 
wreszcie tacy, którzy przy  
osiągnięciach (często nie 
sw o ich )'p ie rw s i pchają się 
do prezydium  akadem ii, a 
przy trudnościach uciekają, 
gdzie pieprz rośnie. I  przy  
spotkaniu z n im i trzeba  
głośno m ówić: to są żli 
Z M P  owcy. Bo legitym acja  
ZM P -ow ska zobowiązuje do 
tego. żeby zawsze czujnie  
dostrzegać wroga, żeby o- 
bojętnie nie minąć żadnego 
niedopatrzenia i równocze- 
ś' ' o  tego, by nigdy nic 
stracić z oczu wspaniałych  
perspektyw  naszego budo­
w nictw a, naszych ogrom ­
nych osiągnięć, całej w ie l­
kości naszych trudnych  
czasów. I  zobowiązuje ona 
rów nież do tego, by pow ie­
dzieć sobie „m ało" po każ­
dym  osiągnięciu i „na­
przód" w obliczu każdej 
trudności.

A  obecnie trudności prze­
żyw am y. N a wsi trw a  w y ­
tężona praca nad zm o b ili­
zowaniem  wszystkich gospo 
darzy do w ypełn ien ia  w o­
bec państwa wszystkich o- 
bow iążków : sprzedaży zbo­
ża, żywca i k a rto fli, spłace­
nia podatku. K u lak  - speku­
lant sam opiera się w  w y ­
pełnieniu swoich obowiąz­
ków  i stara się dem oralizo­
wać innych. W róg szerzy 
na .wsi podstępną plotkę. W  
każdej gm inie, w  każdej 
gromadzie, w  nie jednym  
gospodarstwie toczy się 
ostra w a lka . W  gminach, 
w  gromadach i gospodar­
stwach w iejskich  są Z M P -

owcy. Od ich poczynań, od 
ich postawy zależy bardzo 
w iele. Od nich w łaśnie w y ­
maga dziś ich organizacja i 
P artia  tą organizacją k ie ­
ru jąca w ie lk ie j pracy, o fiar 
ności, odwagi.

T rzeba, aby każdy Z M P -  
owiec na wsi zrozum iał w  
p tin i na ja k  odpow iedzial­
nym  stanowisku w  tej w a l­
ce się znajduje . Żeby za 
najg łęb ie j i najserdeczniej 
swoją sprawę uw ażał pełne 

jy y k o n a n ie  planu sw ojej 
-rfrgromady. sw ojej gmins', o j­

cowskiego gospodarstwa.
W iadom o, że najlepsza a- 

gitacja  —  to agitacja czy­
nu, agitacja  osobistego przy  
kładu. Dużo i o fiarn ie  trze ­
ba pracować, aby we wsi 
było wiadom o, że gospodar­
stwo, w  k tó rym  jest Z M P -  
owiec, przoduje w  w ykona­
niu swych zobowiązań.

W iadom o, że najdogodniej 
w rogow i żerować na nie­
świadomości ludzi —  d late­
go trzeba nie ty lko  śm iało­
ści, aby odparować każdą 
kułacką plotkę ale i zna 
jomości zasad sojuszu chłop 
sko - robotniczego, aby w y ­
jaśniać do końca i przeko­
nyw ać bez reszty.

W iadom o, że wróg szko- 
dzi nie ty lko  p lotką ale i 
czynnym  łam aniem  praw . 
Dlatego, dby p rzeciw dz;a- 
lać kulacko - spekulanekim  
m achinacjom  potrzebna jest 
nie ty lk o  odwaga, ale i 
znajomość dekretów , zn a jo ­
mość zobowiązań chłopów, 
aby przeciw staw ić się każ­
dej próbie nadużyć.

Znam y żM P -w có w . k tó ­
rzy  z honorem w ype łn ia ją  
zadania, do których zobo­
w iązuje  ich przynależność  
do Z M P . To  m łody gospo­
darz M arian  Siedliński ze 
wsi Krotoszyce pod Legn i­
cą, k tó ry  z nadw yżką w y ­
pełni! swoje zobowiązanie  
wobec państwa, to M ieczy­
sław  D ubiel z Lubiczek pod 
D ąbrow ą Tarnow ską, k tó ry  
przekonał ojca do w ype łn ie ­
n ia  wszystkich obowiązków  
i dostarczenia państwu do­
datkowo 10!) kg zboża i 2 
tuczników . T ak ich  Z M P -o w - 
ców jest na wsi coraz w ię ­
cej.

Zadania te j w ie lk ie j a k ­
c ji nak ładają  specjalne obo­
w iązk i na nasz a k tyw  orga­
n izacyjny. N ie  może, być 
aktyw is ty , k tó ry  dziś nie 
stanąłby w pierw szym  sze­
regu toczącej się w a lk i, k tó ­
ry  uchylił by się od w ie l­
k ie j pracy, k tó ra  jest dziś 
niezbędna. I  każdego, który  
dziś cofnąłby się przed tru ­
dnościami —  cały zdrowy  
i o fiarny  a k ty w  musi p ię t­
nować, musi stawiać poza 
sobą —  nie bacząc na w szy­
stkie „byłe zasługi". W a lka  
nie skończyła się —  kto za 
w iód ł dziś, może zawieść 
ju tro  — a nasz a k ty w  za­
wodzić nie ma praw a.

W  o tw artym  i o fiarnym  
zm aganiu z trudnościam i 
rośnie i h artu je  się miody 
człowiek, który zdolny bę­
dzie w iele zdziałać i porwać  
za sobą innych —  człow iek  
godny m iana Z M P  owca —  
pierwszego pom ocnika P a r­
tii.

I C zirkow , zo o tech n ik  k o łc h o - 
I zu im . T ha e łm a n n a  pod M o - 
I skw ą, B o h a te r P ra cy  S o c ja ­

lis ty c z n e j — A leksic jew a, p i­
sarz, d e p u to w a n y  do R ady N a j­
w yższe j B ia ło ru s k ie j SRR — 
Łynkow , d o k tó r  n a u k  h is to ry c z ­
nych , la u re a t N a g ro d y  S ta li­
n o w s k ie j— prof. R ybaków , d y ­
re k to r  b u ty  — I. Korobow  o raz 
inż. te k s ty ln y  — P ietrow .

D e legac ję  p o w ita l i  m. in .: w i-  
ceprzew . T P P -R  m in > S . M a tu ­
szewski, k ie ro w n ik  W ydz. Z a ­
g ran icznego  K C  P Z P R  O. D łu ­
ski, p rzew . St, R. N. J. A lb recht, 
s e k re ta rz  gen. K o m is ji W sp ó ł­
p ra c y  K u ltu r a ln e j z Z a g ra n icą  
am b. K . W ende.

Na d w o rc u  obecny b y l a m b a ­
sador ZS R R  — A. A. Sobolew  
o raz p rz e d s ta w ic ie l W O K S -u  — 
S afirow .

P rz y b y c ie  ‘ d e le g a c ji ra d z ie c ­
k ie j  s ta ło  się d la  m ieszkańców  
s to lic y  o ka z ją  d la  z a m a n ife s to ­
w a n ia  g łę b o k ie j m iło ś c i i  w d z ię ­
czności d la  w ie lk ie g o  s o ju s z n i­
k a  P ę ls k i L u d o w e j —  Z w ią z k u  
R adz ieck iego.

W  im ie n iu  Ż arz . .G łów nego  
T P P -R  p o w ita ł de legac ję  m in . 
S. M atuszew ski.

N a p o w ita n ie  o d p o w ie d z ia ł 
w y b itn y ,  uczony ra d z ie c k i, cz ło ­
nek A k a d e m ii N a u k  Z S R R  — 
Czudakow .

„B udujecie —  p o w ie d z ia ł m  in . 
pro f. C zudakow  —  nowe szczę­
śliw e życie d la jeszcze lepszej 
przyszłości Waszego narodu —  
dla pokoju. Delegacja nasza 
przyjechała , aby przekazać W am  
przy jacie lsk ie  pozdrow ienia od 
ludzi radzieckich, ażeby cieszyć 
się W aszym i sukcesami, ażeby 
ja k  najszerzej pomóc W am  n a ­
szym ((¿»świadczeniem i w ie ­
dzą". ■»

Otwarcie wjsławy książki 
i prasy radzieckiej

IR bm . o tw a r ta  zosta ła  w  W a r­
szaw ie  w y s ta w a  k s ią ż k i i  p rasy  
ra d z ie c k ie j.

Podczas u roczystego  o tw a rc ia  
w y s ta w y , k tó ra  m ieśc i się w  
dom u K lu b u  M ię d zyn a ro d o w e j 
K s ią ż k i i P rasy  p rz y  ul. Now y  
Św iat, K ie ro w n ik  W ydz. P rasy  
i W y d a w n ic tw  K C  P Z P R  — 
Staszewski p o d k re ś lił w  k ró t  
k im  p rz e m ó w ie n iu , że książka  
i prasa radziecka stanowi nieo­
cenioną pomoc w budowie so­
c ja lizm u  w  Polsce. K siążka i 
prasa radziecka służy p rzy k ła ­
dem i radą w  walce o pokój i 
lepszą przyszłość.

Z a n ie p o ko je n ie  tó  jes t c a łk o w i 
cie z rozum ia łe , pon iew aż pow 
szechnie w iadom o, iż rząd LISA 
Po rozpoczęciu w ojny przeciw ­
ko narodow i koreańskiem u zna 
łazi się w sytuacji, która budzi 
jego zaniepokojenie ro do w y ­
n iku  wszczętej przezeń aw an­
tury  wo.iennei w Korei 

Jednakże  oświadczenie araba: 
sadora K irk a  o dążeniu rządu 
U SA  do pomyślnego zakończe­
nia rokow ań w Kaesongu nie 
harm onizu je  z po lityką, jaką  
rząd am erykański prowadzi w 
te j sprawie, odrzucając syste­
m atycznie wszystkie propozy­

cje, w ysu w a n e  w  ce lu  rzeczy­
w iśc ie  poko jo w e go  u re g u lo w a ­
n ia  k w e s tii k o re a ń s k ie j, a m ia ­
n o w ic ie  p ro p o zyc je  w- s p ra w ia  

: n iezw łocznego , zaprzestan ia  ag i a 
\svwne.i w o in v  w K o re i w y c o fa ­
n ia  z K p re i w szys tk ich  w o js k  
obcych  i u regu low an ia - w d ro ­
dze p o k o jo w e j całego zagadn ie ­
n ia  ko re a ń sk ie g o

W zw ią zku  z ty m  na leży z w ró ­
cić uw agę rządu. U S A  na w y s ił­
k i -ZSRR. zm ie rza jące  do po­
m yś lnego  zakończen ia  ro k o w a ń  

I W K aesongft i zap rzestan ia  w o j-

(dokończen ie  na s tr . 4)

Dla

Na straży pokoju
u t r w a l t h i a  p o k o ju  na ca łym  śmiecie  sp raw a  u re g u lo w a ­

nia i p o p ra w y  s tosunków  m iędzy  Z w ią z k ie m  R adz ieck im  i  S ta ­
n a m i Z jed n o czo n ym i ma ogromne, p ods taw ow e  znaczenie. Toteż  
wszyscy Indzie na śwtecte, uczc iw ie  p ragnący  po ko ju ,  p o w i ta ją  
osta tn ie  ośw iadczen ie  Rządu  R adzieckiego  ja k o  now y ,  po w a żn y  
k r o k  zm ie rza jący  do zapewn ien ia  p o k o ju  i bezpieczeństwa  n a ro ­
dów . Jest to n o w y  dow ód  k o n sekw en tne j ,  pako  jo .  j e j  p o l i t y k i  
Z w ą z k u  Radzieck iego w y ra ż a ją c e j  na jsz lache tn ie jsze  dążenia ca­
łe j  ludzkości.

Jak  w iadom o, do stałego pogarszan ia  się s tosunków  ra d z ie r k o -  
arm erykańsk ich  d o p row adz i ła  ag resyw na  p o l i t y k a  im p e r ia l iz m u  
a m e rykańsk iego .  Ja k i  bow iem  in n y  w y n i k  m og ła  m ieć  p o l i t y k a  
S tanów Z jednoczonych , k tó re  p row adza  w o jn ę  napastn iczą  
w  Kore i.  od rtM za ją  faszys towsk ie  a rm ie  N iem iec  i. Japon i i ,  la ­
m ia  u m o w y  m iędzyna rodow e ,  zmusza ją  pod legle  im  k ra je  do zer-  
w a n ia  s tosunków  h a n d lo w y c h  ze Z w ią z k ie m  R adz ieck im  i z k r a ­
ja m i  d e m o k ra c j i  lu d ow e j,  bud u ją  w yp a d o w e  bazy wojskowe, w  
pob l iżu  g ran ic  ZSRR i  grożą ludzkośc i  p ie k łe m  w o jn y  a to m o w e j .

W łaśn ie  ta a w a n tu rn ic z a  p o l i t y k a  U SA do p ro w a d z i ła  do ta ­
k iego pogorszenia się s tosunków  rad z ie c k o -a m e ry k a ńs k ieh ,  ze 
ja k  s tw ie rdza  ośw iadczen ie  Rządu ZSRR „ t ru d n o  sobie w y o b ra ­
zić, aby  s tosunk i  te m o g ły  pogorszyć się jeszcze b a rd z ie j “

Zachodz i uriec py ta n ie  — j a k i  cel m ia ło  o f ic ja ln e  w ys tąp ien ie  
ambasadora a m e ryka ń sk ie g o  w  M o s k w ie ? Czy rząd S tanów  Z je d ­
noczonych  rzeczyw iśc ie  p ragn ie  p o p ra w y  s tosunków  m iędzy  
Z w ią z k ie m  R adz ieck im  a USA?

M a m y  ju ż  wie le  sm u tn y c h  doświadczeń, k tó re  dowodzą, ze i le ­
k roć  rząd S tanów  Z jednoczonych  zapew n ia ł  o sw ym  rz e k o m y m  
p ra g n ie n iu  poko ju ,  dąży ł  on do tego. aby  t y m i  za p e w n ie n ia m i 
osłon ić  now e akc je  agresj i .  Św iadczą  o tym , ja k  podkreś la  og ło ­
szone oświadczenie , także i os ta tn ie  posunięc ia  rządu U S A  w o ­
bec Z w ią z k u  Radzieck iego w y l ic z o n e  'w t y m  ośw iadczen iu .

N ie  ma. n ieste ty , w ie lu  p ods taw  do sadzania, żc S tany  Z je d n o ­
czone szczerze p ragną p o p ra w y  s tosunkóia radz iecko - a m e ry ­
k a ń s k ic h . . J a k  w sk a z u ją  p rz y k ła d y  podane w  oświadczen iu  r a ­
d z ie c k im  — s łowa i ob ie tn ice  p o l i t y k ó w  a m e ry k a ń s k ic h  stoją 
w  ja s k ra w e j  sprzeczności z ich  czynami.

Już sam sposób, w  ja k i  ambasador  a m e ry k a ń s k i  w . M o s k w ie  
z łoży ł  sw o je  oświadczen ie  podaje  tv poważną w ą tp l iw o ś ć  uczc i­
wość za m ia ró w  rządu U S A  Nie  rozprasza ją  tych w ą tp l iw o ś c i  
ró w n ie ż  z aw arte  w  ośw iadczen iu  u w a g i  na tem a t  e w e n tu a ln y c h  
„n ie p rz y je m n o ś c i “  (w idoczn ie  rząd S tanów  Z jednoczonych  za­
po m n ia ł .  że nie ma do czyn ien ia  .z P anam a czy N ika raguą ) .

O św iadczen ie  radz ieck ie  s tw ie rdza ,  że „ b y ło b y  słusznie.] p rz y ­
puszczać. iż rząd S tanów  Z jednoczonych  w  rzeczyw is tośc i nie  d ą ­
ży do p o p ra w y  s tosunków  radz iecko - ,am erykańsk ich  i do w s p ó ł­
p ra c y  ze Z w ią z k ie m  Radz ieck im ,  lecz za in te resow any  jest ied y ive  
w  p ro w a d ze n iu  ro z m ó w  na tem at w s p ó łp ra c y  i p o ro z u m ie n ia “ .

T ak ie  ro z m o w y  co do po rozum ien ia ,  a nie samo po rozum ien ie  
są po trzebne  r z ą d o w i  USA z w ie lu  w zg lę d ó w :

po p ie rw sze  — ja k  p rzyzn a je  ambasador  a m e ry k a ń s k i ,  po roz ­
p ę tan iu  w o jn y  p rz e c iw k o  K o re i  rząd S ta n ó w  Z jednoczonych  zna­
laz ł się w  sy tu a c j i ,  k tó ra  b u d z i , jego zan iepoko jen ie ,  co do osta­
tecznych w y n ik ó w  te j a w a n tu r y ;

po d ru g ie  — S tany  Z jednoczone  -są w  n a jw y ż s z y m  s topn iu  za­
n iepoko jone  stale rozszerzającym, sie ś w ia to w y m  ruchem  po ko ju ,  
k tó r y  p ię tn u je  a m e ry k a ń s k ą  agres je  w  K o re i  i domaga się z w o ­
łan ia  k o n fe re n c j i  5 w ie lk ic h  M oca rs tw .  S e tk i  m i l io n ó w  p o d p i ­
sów pod Ape lem  Ś w ia to w e j  R a d y  P o k o ju  zmusza ją  rząd U S A  
do k luczen ia  i m as k o w a n ia  s iuo ich a g re s y w n y c h  poczynań

po trzec ie  — n ie .u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że dość poważną ro lę  od ­
g ry w a  t u ta j  także rozpoczęcie  k a m p a n i i  w y b o rc z e j  w  Stanach  
Z jednoczonych ,  podczas k tó re j  p rezyden t  T ru m a n  stara się p rze d ­
s ta w ić  s ie b ie " ja k o  „ob rońcę  p o k o ju “ .

T y m  n ie m n ie j  Rząd Radz ieck i d a ł  1 tym. razem  ( fowód s w o im  
n ie z m ie n n y m  dążen iom  do naw ią za n ia  w sp ó łp ra c y  ze w s z y s tk i ­
m i  k ra ja m i ,  k tó re  są gotowe w spó łp racow ać  ze Z w ią z k ie m  R a ­
dz ieck im . W  o dpow iedz i  na ustne i  n iesprećyzowane .oświadcza*  
n ie  ze s t ro n y  U S A  — Rząd R adz ieck i  w y r a z i ł  w  p is e m n y m  o ś w ia d ­
czeniu  zgodę na. o m ó w ien ie  i rozw ażen ie  p rz y  udz ia le  USA,  
ś rod k ó w  zm ie rz a ją c y c h  do odprężen ia  s y tu a c j i  n v e d zyna ro d o -  
w e j  i p o p ra w y  s tosunków  m ię d z y  S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i  
a Z w ią z k ie m  R adz ieck im .

Jednocześnie  oświadczen ie  Rządu Radz ieck iego  w ska zu je  na  
p ra w d z iw e  p rz y c z y n y  opóźn ia jące  zawarc ie  roze jm u  w  K o re i  
p o d k reś la jąc ,  że to t y lk o  S ia n y  Z jednoczone są w in n e  p rz e d łu ­
ża n iu  się ro k o w a ń  w  sp ra w ie  zawieszenia  bron i.

S ta n o w isko  Z w ią z k u  R adz ieck iego  w y p ły w a  z jego w ie rn o ś c i  
d la  s p ra w y  po ko ju ,  jes t  dalszym! c iąg iem  jego  s ta łe j  p o l i t y k i  po ­
k o jo w e j ,  k tó ra  w y ra z i ła  się w  in ic ja t y w ie  poko jo w e go  rozw ią zan ia  
k o n f l i k t u  koreańsk iego , w  i n i c ja t y w ie  powszechne j r e d u k c j i  
z b ro je ń  i zakazu b ro n i  a to m o w e j ,  w  i n ic ja t y w ie  z jednoczen ia  
N ie m ie c  na zasadach p o k o jo w y c h  i dem okra tycznychę  w  i n i c ja ­
ty w ie  z a w a rc ia  p a k tu  p o k o ju  m iędzy  5 w ie l k im i  m o c a rs tw a m i .

T ak ie  s ta n ow isko  Z w ią z k u  Radz ieck iego  nie w y p ły w a  b y n a j ­
m n ie j  ze s łabości ZSRR. O p u b l ik o w a n e  p rzed  dicomn ty g o d n ia ­
m i  o d pow iedz i  G enera l iss im usa S ta l ina  na py ta n ia  ko responden­
ta „ P r a w d y “  w  sp ra w ie  b ro n i  a tom ow e j,  b y l i /  p rze ko n yw u ją cym ,  
d ow odem  s i ły  Z w ią z k u  Radzieck iego i jego go tow ośc i do o b ro n y  
k r a j u  w  p e łn y m  u zb ro je n iu .

T ak ie  s ta n ow isko  Z w ią z k u  Radz ieck iego  w y p ły w a  z s o c ja l i ­
s tyczne j  is to ty  pańs tw a  radz ieck iego  i  św iadczy  ono. że Z w ią ­
zek Radz ieck i  w y ra ż a  nie t y lk o  dążenia n a ro d u  radzieckiego,, ale 
dążenia, w s z y s tk ic h  m i łu ją c y c h  p o k ó j  narodów.

Ze szczególną radością  p o w i t a 1 oświadczen ie  Rządu Radziec­
k iego nasz naród, k t ó r y  obchodzi obecnie m ies iąc  n fz y ja ż n i  p o l -  
s k o -m a z ie c k ie j .  A g re syw n a  p o l i t y k a  h w pe r id l izm u  a m e ry k a ń ­
skiego, zm ie rza jąca  do Wskrzeszenia  W e h rm a ch tu ,  zagraża bez­
pośredn io  Polsce, jest jedna  z g łó w n y c h  p rzyczyn  naprężen ia  
w  s y tu a c j i  m ię dzyn a ro d ow e j .  S tanow isko ,  ja k ie  za ją ł Z w ią z e k  
Radz ieck i  w  sw o im  oświadczen iu  o p u b l ik o w a n y m  d z ia n i ,  jeszcze 
ba rd z ie j  sku p i  ca ły  naród p o lsk i  w o k ó ł  naszego najlepszego p rz y ­
jac ie la ,  so juszn ika  i g w a ra n ta  naszej n iepodległośc i.

O św iadczen ia  d y p lo m a c j i  radz ieck ie j  sa zawsze zgodne z po ­
s tępow an iem  Rządu  ZSRR. D la tego  i obecne ośw iadczen ie  p r z y ­
ciągn ie  do obozu p o k o ju  i  a k t y w n e j  w a lk i  o p o k ó j  now e  p i ’ l i o v y  
lu d z i  na c a ły m  świecie. Prośc i ludz ie  we  w szys tk ich  ¡•wijach  
m a ją  bezgran iczne zau fan ie  do Z w ią z k u  Radzieck iego. D la tego  
Z  w iązek  R adz ieck i  jes t  w odzem  n a ro d ó w  w  w a lce  o t r w a ł y  p o ­
kó j .
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P rze m ys łu  C u k ro w n ic z e g o

Kampania cukrownicza
rozpoczęta

P ro d u k o w a n a  przez p o lsk ie  
fa b ry k i ilość  c u k ru  z ro k u  na 
ro k  sys te m a tyczn ie  w zras ta . 
W  o k re s ie  tego roczne j k a m ­
p a n ii —  w  d ru g im  ro k u  P la ­
n u  6 - le tn ie g o  —- nasz p rze ­
m ysł cukrow niczy m a* za za ­
danie dostarczyć ponad m ilion  
to #  cukru  —  oznacza to, że 
na jednego mieszkańca p rzy ­
padnie około 40 kg cukru ro ­
cznie. Jest to  o lb rz y m ia  ilość, 
n ie  m a jąca  precedensu w  h i­
s to r i i  p o lsk ie g o  c u k ro w n ic ­
tw a .

Tegoroczne, n ie s p rz y ja ją c e  
w a ru n k i a tm o s fe ryczne  (d łu ­
g o trw a ła  susza) s p o w o d o w a ły  
zm n ie jsze n ie  p lo n u  b u ra k ó w , 
n a to m ia s t p rz y c z y n iły  się do 
zw iększen ia  w  n ic h  z a w a rto -  

. ści c u k ru . W  z w ią z k u  z ty m  
przed przem ysłem  c u k ro w n i­
czym staje zadanie bardzo  
oszczędnego gospodarowania  
surowcem w  celu uzyskania  
m ożliw ie ja k  najw iększe j ilo ­
ści cukru  z buraka.

W Y K O N A N IE  PI.ANTJ
Z A L E Ż Y  W  P O W A Ż N E J  

M IE R Z E  O D P R A C Y  
P L A N T A T O R Ó W

O g ro m n e  znaczenie  ma w  
ty m  ro k u  oszczędne oglaw ia- 
nie, tzn. obcinanie liści b u ra ­
ków. W icem in ister Przem ysłu  
Rolnego i Spożywczego, inż. 
Józef K rzyżanow ski, w  je d ­
n y m  ze sw o ich  w ys tą p ie ń  u -  
d o w o d n ił,  że w łaściw e i osz­
czędne obcinanie liści z w ię k ­
szy przeciętnie wagę jednego  
korzenia buraka o m n ie j w ię ­
cej 20 gramów'. Zak ładając , że 
h ek ta r p lan tac ji buraczanych  
liczy p rze c ię tn ie  80.000 korze­
ni, uzyskam y dodatkowo z 1 
ha 16 k w in ta li suro\yca, co w  
przeliczeniu na całą pow ierz­
chnię p lan tacy jną , stanowi o - 
kolo 8 proc. ogólnej masy su­
rowca.

C złonkow ie Z M P  i cała  
m łodzież na wsi n iew ątp liw ie  
znajdzie się w  pierwszych sze­
regach świadom ych swych po­
w ażnych zadań robotn ików  i 
będzie świecić przyk ładem  
w zorow rgo og law ian ia  b u ra ­
ków , przychodząc w  ten spo­
sób z pomocą swoim  kolegom  
z przem ysłu.

B u rak i po w ykopaniu  i w ła ­
ściwym  ogław ieniu  należy  
niezwłocznie zakopcować —  
zebrać w  kopce i okryć ziem ią.

T a k  p rzechow ane  b u ra k i n ie  
tra c ą  na w adze i n ie  z m n ie j­
sza ją  s w o je j c u k ro w o śc i. P rz y ­
nosi to  obopó ln ą  ko rzyść : 
p lan ta to r za dostarczoną w ię k ­
szą masę buraków' o trzym a  
większą zapłatę, a cukrow n ia  
z lepszych buraków  w yp ro d u ­
k u je  w ięcej cukru.

N ie można rów nież zapom ­
nieć o p lanow ej dostawie bu­
rakó w  z pola d '  cukrow ni. 
N ależy  tak  zorganizować do­
stawę buraków , aby p lantator, 
nie trac ił czasu na w yczek i­
w anie w  kolejce przed p u n k ­

tem  odbioru, a fab ry k a  była  
rów nom iern ie  zaopatryw ana  
w  surowiec.

W A L K A  Z E  S T R A T A M I —  
W A L K Ą  O P L A N

Z a ło g i w s z y s tk ic h  c u k ro w n i 
z o b o w ią za ły  się w  ty m  ro k u  
p rz e p ro w a d z ić  k a m p a n ię  pod 
zn a k ie m  optym alnych p rzero ­
bów dobowych —  tzn. do u - 
zyskania najwyższego przerobu  
przy m ożliw ie  najm niejszych  
stratach.

W  czasie p rz e ra b ia n ia  b u ­
ra k ó w  w  każdej fabryce po­
zostaje pew na ilość ogon­
ków  —  n a jc ie ń sze j części b u ­
ra ka . D o tychczas n ie , w s z y s t­
k ie  c u k ro w n ie  n a le życ ie  w y ­
k o rz y s ty w a ły  og o nk i. W . tym  
roku należy zwrócić na tę 
sprawę baczną uwagę, ażeby 
i z tej części surowca uzyskać 
cukier. B rygady  m łodzieżowe  
w  cukrow niach mogą na tym  
odcinku spowodować pow aż­
ne osiągnięcia.

O T O C Z Y Ć  O P IE K Ą  
M Ł O D Z IE Ż  Z A T R U D N IO N Ą  

W7 C U K R O W N IA C H  
S E ZO N O W O

P rz e m y s ł c u k ro w n ic z y  za­
t r u d n ia ł w  o kres ie  p ro d u k c y j­
n y m  k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y ' p ra ­
c o w n ik ó w  sezonow ych —  w  
ty m  p o w ażny  p ro ce n t m ło d z ie ­
ży. Znaczna ich  część po raz 
p ie rw s z y  ze tkn ie  się z ty m  
p rzem esłem . Od tego ja k  po­
szczególne cukrowmie przeszko 
lą  w  swych w arsztach p ra ­
cow ników  kam panijnych , w y ­
jaśnią  im  obow iązki i zakres 
dzia łan ia  —  będzie zależała  
sprawmość p rodukcyjna  za k ła ­
dów pracy. T rzeba  p a m ię ta ć  
o ty m , żeby wszystkich now o- 
przy ję tych  pracow n ików  do­
k ładn ie  zapoznać z przepisa­
m i bezpieczeństwa i h ig ieny  
pracy.

M łod ym  pracow nikom  sezo­
now ym  n ie w ą tp liw ie  . p rzy jdą  
7. pomocą koła  Z M P  przy  cu­
krow niach , otoczą ich ko le ­
żeńską opieką i pomogą szyb­
ciej opanować trudne zadania  
pracow nika cukrow ni.

C A Ł A  M Ł O D Z IE Ż  
W E  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE  

P R A C Y

S o c ja lis ty c z n e  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw o  p ra c y  —  m a jące  ju ż  
w  p rze m yś le  c u k ro w n ic z y m  
p ię kn ą  t ra d y c ją  —  w’ ty m  ro ­
k u  będzie  ro z w in ię te  jeszcze 
szerze j przez w prow adzenie  
masowogo w spółzawodnictw a  
zespołowego. N ie w ą tp liw ie  l i ­
czny udzia ł m łodzieży w  tym  
w spółzaw odnictw ie przyczyni 
się napewno do dalszego 
zw iększenia przerobów  dobo­
w ych, wzrostu w ydajności 
pracy, polepszenia jakości cu­
kru , obniżenia kosztów w ła ­
snych i bezw zględnej w a lk i 
ze s tratam i, k tó ra  w  obecnej 
kam panii cukrow n icze j odgry­
w a ogrom ną rolę.

Każdy chłop musi dotrzymać umowy
o k o n tra k ta c ji z ie m n ia k ó w

Madę i

P rzed  c h ło p a m i s to i zada­
n ie  dos ta rczen ia  k la s ie  ro b o t­
n icze j za p la n o w a n e j ilo śc i 
z ie m n ia k ó w . C h ło p i, k tó rz y  
k o n tra k tu ją  z ie m n ia k i, d o s ta r­
cza ją  ta k ą  ilo ść  z ie m n ia k ó w , 
ja k ą  p rz e w id u je  u m o w a  -— 
c h ło p i, k tó rz y  n ie  k o n tra k to ­
w a li,  dos ta rcza ją  ta ką  ilość, 
ja k ą  z a p la n o w a ła  d la  n ich  
G ro m a d zka  K o m is ja  Z ie m n ia ­
czana.

Z  p o w o d u  suszy z b io ry  
z ie m n ia k ó w  w  naszym  k ra ju  
są zm nie jszone. P a ń s tw o  zna 
i docenia  tru d n o ś c i, w y w o ła n e  
przez suszę i d la te go  ilo śc i 
z ie m n ia kó w , ja k ie  k a żd y  ch łop  
m a  oddać z h e k ta ra  z n a jd u ją ­
cego się pod z ie m n ia k a m i, są 
w  ka żd ym  w o je w ó d z tw ie  w y ­
znaczone w  za leżności od rz e ­
c z y w is ty c h  z b io ró w  z ie m n ia ­
ka  na ty m  te re n ie . C h ło p i w  
w o je w ó d z tw a c h  b ia ło s to c k im , 
k ra k o w s k im , k ie le c k im  i rz e ­
szow sk im , ja k o  n a jb a rd z ie j 
d o tk n ię c i suszą, zo s ta li w  ogó- 
le  z w o ln ie n i od o b o w ią z k o ­
w y c h  do s taw  z ie m n ia k ó w , z 
w y ją tk ie m  ziem niaków  zakon­
traktow anych , które muszą 
być dostarczone w edług urno- 
w y k o n trak tacy jn e j. W ładze  
państwowe poleciły jednak  
urzędom  skupu i kon trak tac ji 
w  tych w ojew ództw ach o dli­
czać od ilości ziem niaków , 
p rzew idzianej um ową, ta k ą , 
część, ja k ą  stanow ią rzeczyw i­
ste s tra ty  w  danym  w o je ­
w ództw ie.

K u ła c y  i sp e ku la nc i, k tó rz y  
dążą do p o d b ija n ia  Ceny na 
z ie m n ia k i i chcą, ab y  ja k  n a j­
m n ie j z ie m n ia k ó w  zosta ło  s k u ­
p ione  p rzez pań s tw o , u s iłu ją  
n a m a w ia ć  ch łopów , że z po ­
w o d u  suszy n ie  p o w in n i o n i 
w y k o n y w a ć  u m o w y  k o n tra k ­
ta c y jn e j i  n ie  o d s ta w ia ć  za­
k o n tra k to w a n y c h  ilo ś c i z ie m ­

n ia k ó w  p a ń s tw u . T a  p ro p a ­
ganda  w ro g ó w  jest- coraz s k u ­
te czn ie j ro z b ija n a  p rzez a g i­
ta to ró w  i m a ło ro ln i c h io p i co­
raz  śm ie le j p rz e c iw s ta w ia ją  
się k u ła c k im  k ła m s tw o m . 
R ó w n ie ż  i c i ś re d n io ro ln i 
ch ło p i, k tó rz y  począ tko w o  d a li 
się om otać sp e k u la n c k im  po d ­
szeptom , coraz częściej w y ­
z w a la ją  się spod w p ły w u  k u ­
ła k a  i sp e ku la n ta . D ow odem  
k lę s k i k u la c k o  - s p e k u ia n c k ie j 
z m o w y  je s t choc iażby  fa k t,  iż 
w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w s k im , 
k tó re  znaczn ie  u c ie rp ia ło  od 
suszy i  zosta ło  zw o ln io n e  przez 
d e k re t z d o s taw  z ie m n ia ­
k ó w , poza z a k o n tra k to w a n y m i, 
d w a  p o w ia ty  —  ż y w ie c k i i 
c h rz a n o w s k i —  w y k o n a ły  ju ż  
c a łk o w ic ie  dos taw ę  k o n tra k ­
to w a n y c h  z ie m n ia k ó w .

T y m  n ie m n ie j pew na  część 
ch ło p ó w , zw łaszcza spośród 
ś re d n io ro ln y c h , idz ie  jeszcze 
na p a sku  k u ła k a  i  s p e k u la n ­
ta  i n ies łuszn ie  dom aga się 

■zw o ln ien ia  od d o s ta w y  za ko n ­
tra k to w a n y c h  z ie m n ia kó w .

D ekre t nie w prow adził ta ­
kiego zw ołn ienia.

T rzeba  w ię c  w y ja ś n ić  c h ło ­
pom , a zw łaszcza te j części 
ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w , k tó rd  
jeszcze zw le ka  z w y k o n a n ie m  
s w o je j u m o w y  k o n tra k ta c y j­
ne j, że z chw ilą  w yjścia de­
kre tu  rządu w  spraw ie zabez­
pieczenia dostaw ziem niaków , 
um ow a kon trak tacy jna  stała  
się praw em , ustanowionym  
przez w ładze. P raw o  to m u ­
si być ściśle w ykonyw ane, zaś 
tych, k tórzy przeciw ko niem u  
w ystępują, a także tych, k tó ­
rzy  u legają  w rogow i i n aru ­
szają to praw o, państwo p rzy ­
w o łu je  do przestrzegania  
ustaw.

W alcząc o w y k o n a n ie  de­
k re tu . ściśle p rzestrzegać n a ­

le ży  rozpo rządzen ia . k tó re  
o k re ś liło , i le  z ie m n ia k ó w  m a 
być  obecnie  dostarczone z 
każdego za k o n tra k to w a n e g o  
h e k ta ra  w  d a n ym  w o je w ó d z ­
tw ie ; d la  w o je w ó d z tw , d o tk ­
n ię ty c h  suszą, zobow iązan ia  
te  zos ta ły  zm n ie jszone  do ta ­
k ie j ilo ś c i z ha ja k ą  ś red n io  
d la  tego w o je w ó d z tw a  w y n o s i 
rz e c z y w is ty  u ro d z a j z ie m ­
n ia ka .

T rze b a  ró w n ie ż  sta le  i c ie r ­
p l iw ie  w y ja ś n ia ć , że oc iąga - 
ją c  się z w y k o n a n ie m  d o s taw y  
z a k o n tra k to w a n y c h  z ie m n ia ­
kó w , c h ło p i u le g a ją  n a c isko ­
w i, ja k i  w y w ie ra  na w ie ś  spe­
k u la n t  i  k u ła k , k tó rz y  w  
sw ych  w ła s n y c h  in te resach  
dążą do w y k u p y w a n ia  z ie m ­
n ia k ó w  po w y g ó ro w a n y c h  ce­
nach, a b y  jeszcze d roże j 
sprzedać je  ro b o tn ik o m  w  m ie ­
ście. Jednak, ja k  ju ż  k i lk a ­
k ro tn ie  p isa liś m y , p o d n ies ie ­
n ie  ceny na p ro d u k ty  ro ln e  
n ie  le ży  w  in te re s ie  ch łopa  i 
n ie  b y ło b y  spraw iedliw e. 
Podniesienie cen na produkty  
ro lne nie leży w  interesie chło­
pa, gdyż m usiało by ono w y ­
wołać natychm iast podniesie­
nie cen na tow ary  przem ysło­
w e i ch ło p . m usiał by za nie  
w ięcej płacić.

C h ło p i p ra c u ją c y  n ie  p o w in ­
n i zapom inać, że w ie le  to w a ­
ró w  d o s ta rczonych  im  przez 
pańs tw o ,-sp rze d a w a n e  je s t po ­
n iż e j ko sz tó w  w ła sn ych  p rze ­
m y s łu , c z y li,  m ó w ią c  inacze j, 
k lasa  ro b o tn icza  dop łaca  do 
n ich , aby pom óc ch łopom . T a ­
k im i cenam i są ceny n ie k tó ­
ry c h  n a w o zó w  sztucznych, 
o p ła ty  za p racę  t ra k to ró w  -i 
m aszyn ro ln ic z y c h  z P O M -ó w

i  S O M -ó w , sa d ze n iak i i  se lek­
c y jn e  z ia rn o  s iew ne  z 
P G R -ó w  itp .

P e łne  i te rm in o w e  d o s ta r­
czenie z a k o n tra k to w a n y c h  zie - 

; m n ia k ó w  je s t p o w a żn ym  obo­
w ią z k ie m  ch ło p ó w  w obec p a ń ­
s tw a . w obec k la s y  ro b o tn ic z e j. 
P a ń s tw o  ze sw e j s tro n y  do ­
trz y m a ło  w s z y s tk ic h  w a ru n -  

■ k ó w  u m o w y , w  p e łn i pop ie ra  
in te re s y  c h ło p ó w  k o n t ra k tu -  ’ 
ją c y ć h  z ie m n ia k i, czego do ­
d a tk o w y m  dow odem  je s t 
u w zg lę d n ie n ie  s tra t w  zb io ­
ra c h  z ie m n ia k ó w , ja k ie  n a ' 
n ie k tó ry c h  te re n a ch  c h ło p i 
p o n ie ś li na sk u te k  suszy. D la ­
tego każdy chłop musi dotrzy­
mać um ow y o kon trak tac ji 
ziem niaków  i dostarczyć prze­
w idzianą iiość ziem niaków  w  
óatości i w  term in ie  na punkt 
skupu.

J. O Ł B R Y C H T

7. R zym u donoszą: tU o s łra  po­
lic ja  z a trz y m a ła  bandę g a n g ­
s te ró w , k tó rz y  w y k u p y w a li d z ie ­
ci od ro d z in  n ę d za rzy  i n as tęp ­
nie k s z ta łc i li je na b a n d y tó w  I 
zaw o d o w ych  żeb raków . W w y n ik u  
s ta le  w z ra s ta ją c e j nędzy we 
W łoszech, podaż dz iec i na sp rze ­
daż w z ro s ła  do tego  s to p n ia , że 
g a n g s te rz y  zaczę ti sp łacać ro d z i­
com  na leżność za dz iec i ra ta m i. 
G dy je d n a k ż e  m im o  to  b iedacy  w

u<k.

dalszym ciągu zaofia row ali hm
sw o je  dz iec i do sp rzedaży, z ło ­
czyńcy  a n u lo w a li sw o je  s ta re  zo­
b o w ią z a n ia  p ien ię żne  i w s t r z y ­
m a li sp ła tę  za le g ły c h  ra t. W ów ­
czas oszuka n i rodz ice  z a s k a rż y li 
b a n d y tó w  w  p o lic j i.  W  w y n ik u  
p rze p ro w a d zo n e j o b ła w y , je d yn ie  
ty lk o  w  G enui a re sz to w a n o  ttfi 
g a n g s te ró w .

— D z iec i na ra ty !  O to je d n o  z 
d o b ro d z ie js tw  p la n u  M a rs h a lla !

W titowskich katowniach
W e w rześniu 1948 roku pracow nik M is ji A lb ań sk ie j 

w  Belgradzie  M E R S IN  M E T  A J został porw any przez a -  
gentów po lic ji ka ta  —  Ranko wieża i bezpraw nie w trącony  
do w ięzien ia . Pom im o w ie lo kro tn ych  not protestacyjnych  
rządu albańskiego, k lik a  T ito  za trzym ała  M e ta ja  w  w ię ­
zieniu. Dopiero w  1951 roku  M ersin  M e ta j został zw oln io- 
ny i pow rócił do A lban ii.. P o n iże j d ru ku jem y  jeden z jego 
arty k u łó w , opublikow anych w  a lbańskie j gazecie „Basz- 
k im i“.

JOZEF PRUTKOWSKI rys, H Krzysztofiak
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Od trzech  m ie s ię cy  d e ka w o ś ó  

Ute m n ie  w z b ie ra

Co je s t  gorsze: t y fu s  czy

cho lera?

I  czemu w  ba rach  na lądz ie

ty le  c h o ro b y  m o rs k ie j?

To będą m o je  d w ie  prace

d o k to rsk ie .

,,M arsze  je s ie n n e " c z y ta j w  n a ­
s tę p nym  num erze.

I  K l ik a  T ito  —  K a rd e la  —  
ta n k o w ic z a  rządząca Ju g o ­
s ła w ią  z ra m ie n ia  w a szyn g ­
to ń sk ie go  d e p a rta m e n tu  s ta ­
n u  m in is te rs tw a  sp ra w  zagr.: 
za m ie n iła  ten  k r a j w  je d n o  
o g rom ne  w ię z ie n ie . N ajlepsi 
s yn o w ie  i córki Jugosław ii, 
któ rzy  nie m ogli pogodzić się 
z losem, ja k i zgotowała ich  
O jczyźnie zdradziecka k lik a  
Tito , zostali w trącen i do k a ­
zam at w ięziennych. A b y  się 
dostać do w ię z ie n ia , w y s ta r ­
czy w y ra z ić  sw o je  s y m p a lie  
do Z w ią z k u  R adz ieck iego  lu b  
jednego  z p a ń s tw  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j. K a ż d y  agent R a n k o - 
w icza  m a p ra w o  aresztow ać 
p a tr io tę  ju g o s ło w ia ń s k ie g o , 
p rz e d k ła d a ją c  m u  oska rżen ie  
o to , że je s t on „ k o m in fo r -  
m is tą “  —  z w o le n n ik ie m  B iu ­
ra  In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o ­
m u n is ty c z n y c h  i ro b o tn ic z y c h .

W  w ię z ie n ia c h  a re sz to w a ­
n y c h  t r a k tu je  się „be z  żad­
n y c h  c e re m o n ii“ . W ie lo g o ­
d z in n e  b a d a n ia  —  to r tu r y  od 
ra n a  do n ocy  są z w y k ią  m e­
todą  s tosow aną p rzez s iepa ­
czy T ito  w  s to su n ku  do sw o­
ich  o fia r.

T ew nego  razu  do w ię z ie n ia  
i na „G ia w ia c z u “  w  B e lg ra d z ie  
| p rz y w ie z io n o  w ię źn ia . Za co 
j zosta ł on a resz to w a n y?  Jak  

się okazało w  toku badań, ca­
la „zbrodn ia“ aresztowanego  
p atrio ty  jugosłowiańskiego  

j polegała na tym , że słuchał 
' on audycji rad ia  m oskiew - 
| skiego. W ięz ień  ten nazyw a  
j się Jo w a n  M ilan ow icz. Jest 
; to  s ta ry  k o m u n is ta , p a r ty -  
| zan t, k tó ry  b ra ł u d z ia ł w  w a l 
j kach  w y z w o le ń c z y c h  n a ro -  
| d ów  J u g o s ła w ii p rz e c iw  h i t -  
] le ro w s k o  -  w ło s k ie m u  o k u -  
1 p a n to w i. In n y  w ię z ie ń  —  M i-

Głos pokoju radzieckich ludzi L. L E G U N  
gospodyni d om ow a

S. B IE Ł K IN A  
n au c zyc ie lka

S. J A R O S Z E N K O
p rze w o d n ic zą c y  ko łch o zu  im . 8 M arca

„W  1H5U r. skoń czy ła m  I n ­
s ty tu t  Pedagog iczny. O tw a rta  

* się przede m ną jasna, szeroka 
d roga , o k tór% j zawsze m a rz y ­
ła m  T eraz  p ra c u je  w  szkole, 
w y k ła d a m  lite ra tu rę  i ję z y k  
ro s y js k i.  S poczyw a na m n ie  
ba rdzo  o d p o w ie d z ia ln e  zadanie 
—  w y c h o w a n ia  b u d o w n iczych

ko m u n izm u , n o w e j z m ia n y  bo­
jo w n ik ó w  o szczęście lu d z k o ­
ści. O ddam  w szys tk ie  swe s i­
ły , ażeby w y k o n a ć  ten  zasz­
c z y tn y  obow iązek . Nie chcę, a - 
żeby w  w yn iku  now ej w ojny, 
któ rą  pragną rozpętać im p e­
rialiści. zginęło to pokolenie, 
które obecnie w ychow uję!"

M A R G A R IT A  G O Ł O  W IN A  
u c ze n n ic a  m o skiew ska

„ ...K o łch o zo w a  rod z in a  n a ­
szego a r te lu  ro ln iczeg o  im . 8 
M a rc a  znaczn ie  się z w ię kszy ła  
w  r. 1950 przez p rzy łącze n ie  
in n y c h  ko łch o zó w . W  1951 r. 
chcem y uzyskać z każdego ha 
100-pudow e p lo n y  zbóż i 300 
cent. b u ra k ó w  c u k ro w y c h .

M y  wszyscy —  prości ludzie  
radzieccy —  nie chcemy w o j­
ny. Chcem y budować pokojo­
we życie, chcemy zbierać w y ­
sokie plony, 'rob im y  wszystko, 
by ziem ia nasza była zawsze 
kw itn ącym  ogrodem “.

„M am  4 dzieci i chcę, żeby 
dz iec i m o je  żyiy. Podżegacze 
do n o w e j w o jn y  zagraża ją  
s w y m i b o m b a m i życ iu  naszych 
dz iec i. Ten, kto sięga po życie

dziecka, n i!e jest godzien nosić 
m iana człowieka.

M a tk i,  s io s try , k o b ie ty  ca łe ­
go ś w ia ta ! S p ó jrzc ie ! Są nas 
m ilio n y . K to  z ła m ie  ta ką  s i­
łę? N ik t ! "

A. O S IE C Z K IN  
m o n te r

F. ? Z U R P IN  
m alarz

&VWS&9
„W  szko le  uczę się na „c e lu ­

ją c o “ . Zaw sze będę- się s ta ra ła  
o trz y m a ć  dobre' stopn ie . D z ie ­
ci rad z ie ck ie  p o w in n y  w ie le  
w iedz ieć , aby w y ro ić  na d o ­
b ry c h  p ra c o w n ik ó w . M a m  b ra ­
ta , A loszę, k tó ry  n ie d a w n o  
skończy ! 5 la t. A losza  u ro d z ił 
się po w o jn ie  i n ie  w ie . co to 
w o jn a . A  ja  pa m ię ta m , chociaż 
b y ła m  jeszcze b a rdzo  m a le ń ­
ka. O g ro m n ie  sie ba łam  w  
czasie a la rm u  lo tn iczego , k ie -

u i m . a .  & c\ u >#-u u j k s

dv  s trz e la ły  dz ia ła  p rz e c iw lo t­
n icze i m u s ie liś m y  się chow ać 
do p iw n ic y .

K ie d y  w o jn a  się skończy ła , 
w szyscy c ie szy liśm y  się b a r ­
dzo. Ja  c ieszy łam  s ię -razem  ze 
w s z y s tk im i. O becn ie  ż y ję  do ­
b rze  i wesoło. Chcę, żeby nie 
było w o jny , aby wszystkie dzie 
ci na świecie żyły  tak  samo 
dobrze, ja k  ży jem y m y —  dzie­
ci radzieck ie !“.

„B e z  w z g lę d u  na to, ja k ic h  
b y m  o b ra zó w  n ie  tw o rz y ł, ' za­
wsze m yś lę  o p o ko ju , m yś lę  o 
ty m , ażeby rosnące po ko le n ie  
ż y ło  w  spoko ju . M ó j n o w y  o - 
b ra z  p ośw ięcony  je s t ró w n ie ż  
dz ie łu  p o ko ju . W id z ic ie  na n im  
niem ow lę  śpiące m ocnym  i

z d ro w y m  snem. G d y  w y ro ś n ie  
—  będzie  k o n ty n u o w a ło  ro z ­
poczętą  przez - nas sp ra w ę  —  
będzie b u d ow a ło  i tw o rz y ło . 
U m acn ia jm y w ię c  pokój, dop­
n ijm y  tego, ażeby pokój pa ­
now ał na całym  świecie!“

„D o m , k tó ry  b u d u je m y  obe­
cnie, będzie je d n y m  z n a jw y ż ­
szych do m ó w  w  M o s k w ie  Ja 
p ra c u je  ju ż  na 27 p ię trzę . Na 
5 p ię trze  w yko ń czo n o  ju ?  k i l ­
ka  m ieszkań . S p ó jrzc ie , ja k  
dobrze są' one u rządzone ! W  
m ie szkan ia ch  ty c h  będą m ie ­
szka li z w y k li lu d z ie  radz ieccy. 
A  przecież ile  się b u d u je  n ie  
ty lko  w  M o s k w ie , ale i  w  in ­

nych m iastach! N ie  dopuścimy, 
ażeby tb, co tw orzym y w łas ­
nym i rękam i, zam ienione zo­
stało w  ru in y !"  ’

T A K I  JE S T  G ŁO S  P O K O J U  
L U D Z I,  K T Ó R Z Y  P O Z N A L I 
C A Ł Ą  G O R Y C Z  W O JN Y ', A -  
I ,E  K T Ó R Z Y  J A K  N IK T  N A  
Ś W IE C IE  Z N A J Ą  R A D O Ś Ć  I 
S Z C Z Ę Ś C IE  Ż Y C IA .

lo ra rd  Kosticz, f r y z je r ,  bez­
p a r ty jn y  p a tr io ta  został a re ­
sztow any jedyn ie  za to, że 
przechodził obok Dom u K u l­
tu ry  R adzieckie j w  B e lg ra - 

• dzie. W  prze d d z ie ń  św ię ta  1 
M a ja  i  7 L is to p a d a  p rz e p ro ­
w adza  s ię  m asow e a re sz to w a ­
n ia .

*  *  •

P rz y p o m in a m  sobie ja k  do 
w ię z ie n ia  p rz y w ie z io n o  to w . 
O m era  Lakan icza, re d a k to ra  
gaze ty  „N a ro d n a  M il ic y ja " .  
B ra k  m i s łów , aby opisać 
w s z y s tk ie  b e s tia ls k ie  to r tu r y ,  
k tó ry m  p o d d a w a li go o p ra w ­
cy  R a n ko w icza . B y ł b i ty  bez 
lito ś c i,  w y ry w a n o  m u  w ło s y  
z g ło w y . K a c i żą d a li, ażeby 
w y d a ł sw o ich  to w a rz y s z y  z 
o rg a n iz a c ji podz ie m n e j. O d­
w a żn y  p a tr io ta  n ie  z d ra d z ił 
s ię je d n a k  a n i s łó w k ie m .

W  ka za m a ta ch  „G ła w n ia -  
cza“  s iedz ia łem  p ra w ie  przez 
dw a  la ta  —  pisze w  da lszym  
c ią g u  M e rs in  M e ta j. T ys iące  
p a tr io tó w . ju g o s ło w ia ń s k ic h  
p rz e c h o d z iły  tu  n ie lu d z k ie  
m ęcza rn ie . N a w ła sn e  oczy 
w id n ia łe m , że żadne to rtu ry  
ja k im  byli oni poddaw ani, nie 
m ogły złam ać w  nich godno­
ści i dum y kom unistów . T i-  
tow cy tra k tu ją  ich w  n ie ­
lud zk i sposób, poddając o- 
k ru tn y m  m ęczarniom . Za to, 
że są kom unistam i - in te rn a - 
<jo lis tam i, za miłość do po­
tężnego Z w iązku  .R adzieck ie ­
go i W ielk iego  S T A L IN A .

• » «
W  o s ta tn ic h  d n ia ch  m arca  

1950 ro k u  k a c i „G ła w n ia c z a "

w e z w a li do sieb ie  k a p ita n a  
Pero z b y łe j J u g o s ło w ia ń s k ie j 
A r m i i  N a ro d o w o -W y z w o le ń ­
czej.

Po u p ły w ie  k ilk u g o d z in n e ­
go ba d an ia  p rzyn ie s io n o  go 
z p o w ro te m  do ce li, w  b e s tia l­
s k i sposób s to rtu ro w a n e g o . 
B y ł p ra w ie  n ie p rz y to m n y , 
k re w  śc ieka ła  m u  po tw a rz y , 
oddech jego  b y ł n ie d o s trze ­
ga lny,. ręce i n og i po łam ane . 
P rzyszed łszy  do s ieb ie  ta k  
p o w ie d z ia ł: „Sam i w idzic ie , 
przyjacie le , co ze m ną zro b ili 
titow cy, a!e czyż można spo­
dziewać się po nich czegoś 
innego?“ Po c h w il i ,  zaczer­
p n ą w szy  p o w ie trz a ' 'o d w a żn y  
k o m u n is ta , un iós łszy  się t r o ­
chę na p ryczy , k r z y k n ą ł:  
„Niech żyje S ta lin ! Z e rw ijm y  
ka jdany! N ie  złarnda na« o - 
praw cy faszystowscy!“

» » •

P rz y  pom ocy te r ro ru  i  m e r  
d e rs tw  m a r io n e tk o w y  rząd  
T ito  p ra g n ie  z d ła w ić  rosn ą cy  
opór na rodu , u s iłu je  p rz e d !u -  
żyć d n ie  swego p o nurego  pa ­
n o w a n ia . Jednakże całego 
narodu nie można zam knąć  
w  obozach koncentracyjnych  
i w ięzien iach. Setki tysięcy  
uw ięzionych patriotów' jugo ­
słowiańskich, bohatersko zno­
szą wszysi, ;e okropności t i -  
towskiego p iekła . Za sprawę  
honoru uw aża ją  oni możność 
w a lk i o swój naród i k ra j. 
W ierzą  oni w  jego siły, w ie ­
rzą, że n iedalek i jest już  
dzień, k iedy głęboka n iena­
wiść narodu w ybuchnie z no­
w ą potężną silą i rozgrom i 
zbrodniczą k lik ę  T ito ,

W ów czas, k o ń czy  sw ó j a r ­
t y k u ł M e ta j, znękany c ie r­
p ieniem  k ra j pow róci do obo­
zu pokoju i socjalizm u, na 
czele którego stoi Zw iązek  
R adziecki i W ie lk i S ta lin , k tó ­
rego im ię noszą zawsze V7 
sercu narody Jugosławii.

Trybuna Ludu
pisze:

W  290 N r.  „ T r y b u n y  L u d u "  
u ka za ł  się a r t y k u ł  w ą tę p ny  pt. 
„O  w y k ła d a c h  podstadb m a r k - 
s iz m u - le n in iz m u  na w yższych  
u cze ln iach “ .

P o d k re ś la ją c  na w s tęp ie  o-
b ow iązek  w yższych  ucze ln i 
w y c h o w a n ia  k a d r  naszej soc ja ­
l is ty c z n e j  in te l ig e n c j i  na  ś w ia ­
d o m y c h  b u d o w n ic z y c h  so c ja ­
liz m u  „ T r y b u n a  L u d u “  s t w ie r ­
dza:

D ążym y do tego, ażeby b y li 
to ludzie, k tó rzy  równocześnie 
z dośkonałyih opanowaniem  
swej specjalności zdobędą pod­
staw y w iedzy m arksistow skiej, 
nadającej żyw ą treść i p e r­
spektywę ich przyszłej co­
dziennej pracy zawodowej.

„N ie  m a potrzeby —  uczy 
tow arzysz S ta lin  —  żeby spe­
cja lis ta  m edyk był jednocze­
śnie specjalistą w  dziedzinie  
fizyk i czy feż botan ik i i od­
w ro tn ie . A ie  is tn ie je  jedna ga­
łąź w iedzy, k tó re j poznanie  
w inno być obowiązujące dla  
bolszew ików  w szystkich gałę ­
zi nauki —  jest n ią  m arks i­
stow sko-leninow ska nauka o 
społeczeństwie, o praw ach  
rozw oju  społeczeństwa, o p ra ­
wach rozw oju  rew o luc ji p ro ­
le ta riack ie j, o praw ach rozw o­
ju  budow nictw a socjalistycz­
nego, o zw ycięstw ie ko m u n i­
zm u“.

S tw ie rd z a ją c ,  że m im o  n ie ­
w ą tp l iw e g o  sukcesu ja k im  b y ­
ło  w p ro w a d z e n ie  • w y k ła d ó w  
podsta io  m a rk s iz m u - le n in iz m u  
na  w s z y s tk ic h  w yższych  ucze l­
n iach, w  w y k ła d a c h  tych  
is tn ie ją  jeszcze poważne b ra k i  
„ T r y b u n a  L u d u "  pisze:

A n a liza  dotychczasowego  
program u nauki podstaw m a r­
ks izm u -len in izm u  w  szkole 
wyższej w ykazu je , że program  
ten w  niedostatecznym  stopniu 
u w zg lędn iał ak tu a lne  proble­
m y, zw iązane z budow nictw em  
socjalizm u w  naszym k ra ju , 
któ re  zn a jd u ją  w yraz w  do­
robku p lenarnych posiedzeń" 
K C  P ZP R .

Ażeby postawić na wysokim  
poziom ie naukow ym  i p o li­
tycznym  w y k ład y  podstaw  
m arks izm u-len in izm u  na w y ż ­
szych uczeiniąch, zaintereso­
w ane m in isterstw a pow inny  
otoczyć stałą opieką ka tedry  
podstaw m arks izm u-len in izm u ,

sys te m a tyczn ie  k o n tro lo w a ć  
ich  p racę, n ie u s ta n n ie  trosz ­
czyć się o podnoszen ie  n a u ­
kow e g o  po z io m u  k a d ry  w y ­
k ła d o w c ó w , zw a lczać w y s tę ­
p u ją c e  tu  i  ów dz ie  p rz e ja w y  
n ie d o ce n ia n ia  te j p o d s ta w o w e j 
i  o b o w ią z k o w e j d y s c y p lin y  ze 
s tro n y  n ie k tó ry c h  c z y n n ik ó w  
u cze ln ia n ych . W  trosce  O ro z ­
szerzen ie  k rę g u  w y k ła d o w c ó w , 
n a le ży  o toczyć op ieką  i śm ia ­
ło  w ysu w a ć  ro z w ija ją c ą  się 
m ło d ą  k a d rę  a sys te n tó w  p rz y  
k a te d ra c h  p o d s tą w  m a rk s i­
z m u - le n in iz m u . W  u b ie g ły m  
ro k u  a k a d e m ic k im  m in is te r ­
s tw a  n ie  w y k a z a ły  dosta tecz­
n e j a k ty w n o ś c i w  te j d z ie d z i­
n ie , n ie  z w a lc z a ły  te n d e n c ji 
n ie k tó ry c h  re k to ra tó w  do 
tra k to w a n ia  n a u k i p o d s ta w  
m a rk s iz m u  -  le n in iz m u , ja k o  
s p ra w y  ja k  g d yb y  w y ję te j 
spod ich  k o m p e te n c ji i  rz e k o ­
m o d o tyczące j je d y n ie  in ­
s ta n c ji p a r ty jn y c h .

M ó w ią c  o zadan iach  n ie ­
zbędnych  d la  podn ies ien ia  po - . 
s io m u  p ra c y  k a te d r  m a rk s iz -  - 
m u - le n in iz m u  „ T r y b u n a  L fi-  
d u “  na  zakończen ie  s t w ie r ­
dza:

O d p o w ie d z ia ln e  zadania  s ta ­
ją  p rzed  K o m ite ta m i W o je ­
w ó d z k im i naszej p a r t i i  w  o - 
ś ro d ka ch  a ka d e m ic k ic h . P rz y  
s łu c h a n iu  sp ra w o zd a ń  o sy ­
tu a c ji na  ucze ln iach , p o w in n y  
one że szczególną uw agą  ana­
lizo w a ć  stan  rzeczy w  za k re ­
sie s tu d ió w  m a rk s iz m u - le n in i­
zm u,1 z m o b ilizo w a ć  p o d s ta w o ­
w e  o rg a n iza c je  p a r ty jn e  na u -  
czś ln ia ch  do pom ocy w  u le p ­
szan iu  ty c h  s tu d ió w . P ods ta ­
w o w e  o rg a n iza c je  p a r ty jn e  na 
u cze ln iach  p o w in n y  pom agać 
re k to ra to m  i d z ie ka n a to m  w  
s tw o rz e n iu  ja k  n a jle p s z y c h  
w a ru n k ó w  p ra c y  d la  k a te d r  
p o d s ta w  m a rk s iz m u - le n in iz m u , 
u m o ż liw ić  to w a rzyszo m  p ro ­
w a dzącym  w y k ła d y  m a rk s i­
z m u - le n in iz m u  ściś le jsze z w ią ­
zan ie  się z życ iem  szko ły , od ­
d z ia ły w a ć  p rzez o rg a n iza c je  
Z M P  i ZS P  na m ło dz ież  s tu ­
d iu ją c ą , b u d z ić  w  n ie j dążenie  
do doskona łego  o p a no w a n ia  
p o d s ta w  m a rk s iz m u - le n in iz m u , 
w y tw o rz y ć  na ucze ln i a tm o ­
s fe rę  rz e te ln e j i p o w a żn e j p ra ­
cy  nad tą d y s c y p lin ą , zapew ­
n ić  n a le ży tą  fre k w e n c ję  na 
w y k ła d a c h  i ćw iczen iach . N a ­
k ła d a  to  o b ow iązek  sys tem a­
ty c z n e j i p o w a żn e j p ra cy  nad 
p o s ta w ie n ie m  na w yższych  
u cze ln iach  s tu d ió w  w  zakres ie  
p o d s ta w  m a rk s iz m u - le n in iz m u  
na n a le ż y ty m  poz iom ie .



Go ma robić Koto ZMP w Więckowach
aliy wyrwać spod wpływów kułackich tych średniorolnych, 

którzy idą na pasku wyzyskiwaczy i spekulantów
G rom a d a  W ięckow y w y w ig

za ła  się l rocznego p lanu  sku 
pu  zbóż w  65 p rocen tach , ale 
zboze sp rze d a li p a ń s tw u  m ato 
r o ln i  i znaczna cześć średn ia  
k ó w  N a to m ia s t k u ła c y  ja k  np. 
W ładysław  Żynda Jan Gostyń­
ski i in n i do tąd  n ie  sprzeda li 
p a ń s tw u  n ic  N ie  ty lk o  ku ła e v  
n ie  w y w ią z a li sie ze swego o 
b o w ią z k u  — nie u c z y n ili tego 
ró w n ie ż  n ie k tó rz y  ś redn jący . A - 
nastazy C ieślikow ski gospo 
d a rz  na 8 ha na 1 723 ks  -orze 
d a t je d y n ie  500 kg., Helena  
Brzezińska -  z 2.370 kg n ie  
sprzeda ła  an i m ia rk i.

O  czym  to śutiadczy?

Ś w iad czy  t o ' o ty m . że k u la ć  
tw u  uda ło  się zdobyć pew ne 
w p ły w y  w śród  Części ś redn io  
ro ln y c h  c h ło p ó w  O d b ija  sie to 
z ko le i na w y n ik a c h -s k u p u  zbo
ta  i w y k o n y w a n iu  in n y c h  obo 
w ią z k ó w  w obec państw a

K u ła c k a  p lo tka  zaczęła w  
W ię cko w a ch  k rą ż y ć  jeszcze na 
w iosnę , k ie d y  to" Ż ynda  nama 
w ia ł  ch łopów , aby n ie  k o n tra k  
to w a li trzo d y  c h le w n e j n ie  pla 
c i i i  p o d a tkó w  i tp  W ładza  ludo 
w a po łoży ła  w ów czas k res tym  
p lo tk o m  ale dziś o d ro d z iły  się 
one na now o

A k ty w  g m in n y  w  W ię c k o ­
w ach  p o w in ie n  zw a lczać k u la ć  
k a  robo tę

A  tym czasem  a k ty w  g m in ­
ny.. "  :

„W ró g  k la s o w y  w  naszej g ro ­
m adnie  nie ma pola do p o p isu “  
—  to m ów i p rze w odn iczący  ko 
Ja Z H P  w  W ię cko w a ch  k o l Z,y 
g m u n t K la in

„N ie  m a  nie m,a" —  p o ta k u ­
je  mu so łtys

„ T o c z y m y  w a lk ę  z p ropaąnn -

Plan 6 - le tn i

d o c ie ra  m s/ęclzie

Internat
b ę d z i e

najnowocześniejszym
gmachem

W ł o c ł a w k a  
a stanic już 

• w  1 9 3 2  r o k u

T ru d n o  jes t pom ieścić  się w 
c ia sn ym  in te rn a c ie  A in te rn a ­
tó w  ty c h  u nas c iąg le  m a ło  
i  m a ło  — bo coraz w ię ce j ies! 
uczące j się m łodz ieży

O s ta tn io  -CUSZ z a tw ie rd z i)  
p ro je k t  inż  S tatk iew icza  na b u ­
dow ę in te rn a tu  dla 100 uczen­
nic i 120 uczniów. Z a jm ie  on 
duży  p iać u zbiegu u lic  Stefan ii 
Sempołowskie.i i A rm ii C zerw o­
n ej — u w z g lę d n ia ją c  m ie jsce  
na bo isko  sp o rto w e

D w u p ię tro w y  gm ach in te rn a ­
tu  będzie na inow ocześn ie i«zviV . 
b u d y n k ie m  W ło c ła w k a  /^ s ta ­
nie <fh zaopatrzony w nam ow - 
sz“ urządzenia pl»lt*rvczne i k a ­
nalizacy jne  Redzie m iał wła 
sny radiow ęzeł doskonale w y- 
pe-iażnne oraenwm e fnvV>mp i 
chemiczne oraz sale g im nastycz­
ną z przyrządam i.

„J u ż  w  ro ku  1952 — m ó w i
p ro je k to d a w c a  inż  W ito ld  Stat 
k ie w ie z  — będą golowe pom ie­
szczenia d la m łodzieży szkolnej 
i 8 mieszkań dia k ierow nictw a  
in ternatu . Obecnie przygotowu  
je  sie w Bydgoszczy dokumen  
tacie techniczna Gmach będzie 
w ykon yw an e  przez oddział B yd ­
goskiego Przedsiębiorstw'» B u­
d o w la n e j  we W łocław ku".

M y. u c zn io w ie  K u ja w s k ic h  
Z a k ła d ó w  T echn icz .n o -N au ko - 

. W ych ba rdzo  c ieszym y się na 
ten in te rna t.. Skończą się k ło p o ­
ty  m ie szkan io w e  u czn ió w  w e 
W ło c ła w k u

E U G E N IU S Z  R A T A J C Z Y K  
Koresp.

dą w roga .  W  te j  w a lce  m us i  
nam pomóc a k t y w  g m in n y “  — 

s tw ie rdza  se k re ta rz  O rganizacji 
P a rty jn e j, to w  Bielecki.

Z ap y ta jm y: kto powinien prze 
de w szystkim  pomóc Partii?

Oczywiście Z M P  —  pierwszy  
pomocnik P artii.

Lecz ko io  Z M P  w  W ięcko  
w _cb ży je  i. p ra cu je  je d y n ie  w 
c ia sn ym  k ręg u  sp ra w  o rgan iza  
e y in y c h  i k u ltu ra ln o  ośw ia to  
w vch  K o io  urządza zabaw y ta 
neczne. z b ió rk i na budow ę  W a r 
sza w y  itp . lecz na zebraniu ko­
la nie om awiano nigdy spraw  
związanych z życiem całej gro­
mady. ZM P -o w cy  nie zastana­
w ia li się ani razu nad tym . d la­
czego w'ieś zalega z p lanow ym  
skupem zboża, dlaczego ani je ­
den chłop ż grom ady nie sprze­
dał państwu karto fli, których  
jest pod «dostatkiem, o czym  
św iadczy  fa k t. że ku ła c y  oraz 
n ie k tó rz y  ś re d n io ro ln i, k tó rz y  o- 
c ią g a ja  się z o d w ie z ie n ie m  .ziem 
n ia k ó w  pań s tw u , wożą je aż dn 
G dańska  i ta m  sp rzeda ją  je  po 
w y g ó ro w a n y c h  s p e k u la c y jn y c h  
cenach.

Z M P -o w c y  W ięckow scy w y  
b ra li cop ra w d a  na je d n y m  ze 
b ra n iu  „ t r ó jk i  * a g ita to rs k ie "  
k tó re  m ia ły  za zadanie  p rzeko  
n y  w ąć ch ło p ó w  o ich  obow iaz 
kach  w obec O jczyzn y  A le ., o 
t ró jk a c h  ty c h  zapom n iano  na 
d ru g i dzień po zeb ran iu . „T r ó j 
k i ‘ pozosta ły  je d y n ie  w  * p ro to  
k u le  kota.

D laczego?
Bo członkowie „ tró jek “ nie 

wiedzą co i ja k  m ają robić. A 
nie w iedzą dlatego, że nie 
czytają gazet, nie szkoła 
się. żc sa oderw ani od życia 
wsi. Żaden dekret Rządu, żadna 
uchw ała P artii nic została na 
zebraniach Więckowskiego koła 
Z M P  przedyskutowana.

.... Tego n ik t nie czytał" —
m ó w i. k o l Zofia  M ilb ru t, se 
k re ta rz  ko ła .

W p ra w d z ie  na p rze d o s ta tn im  
żeb ra n iu  ko la  k o l K la in  bardzo  
dużo m ó w ił- o  w a lce  k la so w e j 
Że na leży „d e m a sko w a ć  w roga 
k laso w e g o " że ..trzeba w a lczvć  
z w ro g ie m  k la s o w y m “ W  ca 
ly m  re fe ra c ie  k o l K la in a  nie 
b v lo  ani lednego p rz y k ła d u  i 
nic dziwnego, jeśli ten sam kol 
K la in  tw ierdził, że w gromadzie  
W  okowy „wróg nie ma pola 
do popisu".

Czv może taka o rga n iza c ja  
Z M P  ow ska. ja k  w  W ię cko w a ch  
być p o m o cn ik ie m  P a r t i i ’  Czy

c z ło n k o w ie  tego k o ła  p o tra f ią  
w y ja ś n ić  rod z ico m  i sąsiadom , 
że sp ła ta  p o d a tku  g ru n to w e g o  
i FOR. że o d s ta w ie n ie  zboża i 
z ie m n ia k ó w  — to p a tr io ty c z n y  
obow iązek  ch łopa? Czy p o tra f ią  
p rzekonać  gospodarzy, że w y k o ­
nan ie  tego o b o w ią zku  — to no 
we t ra k to ry ,  w ię ce j naw ozów  
sztucznych , tk a n in , w y ro b ó w  
m e ta lo w y c h  d la  wsi?-

N ie p o tra fią , bo sam i tych  
sp raw  zu p e łn ie  n ie  rozu m ie ją , 
’ ’ ’ ła śn ię  d la tego  u s p o k o ili sie i 
tw ie rd z ą , że u n ich  w róg  k laso  
w y  n ie  dz ia ła . podczas gdy 
w ró g  z d o ła ł ju ż  o tu m a n ić  i pó 
p ow adz ie  na sw o im  pasku 
część ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w

Cóż w ięc ma ro b ić  k o ło  Z M P  
w  W ięckow ach?-

K o ło  Z M P  w  W ię cko w a ch  
m us i szybko  zapoznać sw oich 
c z ło n kó w  z zasadam i, ce lem  i 
znaczeniem  obecne j k a m p a n ii 
n „  w s i i rozpocząć śm ia ie  w y ­
ja ś n ia n ie  m a io  i ś re d n io ro ln y m  
ch ło p o m  dlaczego sprzeczna z 
ich in te re s a m i je s t d z ia ła ln o ść  
k u ła k ó w , k tó rz y  n ie  w y w ią z u ją  
się ze sw o ich  zobow iązań  w o ­
bec pańs tw a  i n a w o łu ją  do te 
go in n y c h  ch łopów . — dlaczego 
c h ło p i .m a ło ro ln i i ś re d n io ro ln i 
n ie  p o w in n i b ie rn ie  p a trzeć  na 
robo tę  ź /roga. d laczego n ie  po 
w in n i u legać jego podszeptom  
Z M P  ow cy. k tó rz y  p row adza  
w łasne  gospoda rs tw a , sam i po­
w in n i być p rz y k ła d e m  w y w ia  
zy w a n ia  się w obec państw a  z 
o b o w ią zkó w  w  skup ie  i sp łacie  
za leg łych  na leżności p ien ież  
nych  i p o w in n i p o s taw ić  sobie 
zo p u n k t honoru . abv obow iaz 
k i te  w  p e łn i i w  te rm in ie  w y  
k o n a li ich  rodz ice

Z ad a n ie m  ko ła  Z M P  je s t po 
móc P a r t i i  w  p rze s trze g an iu  a 
by p raw o , u s ta no w ion e  przez 
w ła d zę  lu d o w ą  w in te re s ie  ro 
b o tn ik ó w  i ch łopów , w in te re  
s it  ca łego na rodu  b y io  w pe łn i 
w y k o n y w a n e , aby n ik t  go n ie  
na ru sza ł i n ie  p rze k ra cza ł W 
ty m  celu trzeba  n ie zm o rd o w a  
n i i  u św ia d a m ia ć  c h ło p ó w  pra 
cu.jących Ze szczególną uw agą 
t  ■ ! lć „ - .  „ rlo —U 3Ć tvch k to
rzy  d a li się uw ieść w ro g ie j p ro  
pagandzi k u ła k ó w  i speku lan  

Z M P -o w c y  p o w in n i pomóc 
P a r t i ’ w  z m o b iliz o w a n iu  ca łe j 
g rom ady, w szys tk ich  m a to ró l 
nych  i ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w  
d w y k o n a n ia  ich  o b o w ią zkó w  
oraz do tego, aby z m u s ili on i 
v " z y s k i w aczy do pe łnego w y 
w ią za n ia  sie ze skupu  i sn la t

na leżności, do ścisłego p rzes trze  
gan ia  d e k re tó w  rządu . T y lk o  w 
ten  sposób k o io  Z M P  w  W ięc- 
kow ach  s tan ie  sie rz e c z y w is ty m  
p o m o c n ik ie m  P a r t i i.

&

Is tn ie je  jeszcze p y ta n ie , ja k i-  
m'. p o m o c n ik a m i P a r t i i  jes t Za­
rząd G m inny Z M P  w  Śkersze- 
wach i ZP Z M P  w Kościerzy­
nie? C hyba m a rn y m , skoro  pod 
ich  bok ie m  m łodz ież  n ie  b ierze 
u d z ia łu  w  życ iu  v.’ si, w  a kc ja ch  
p a ń s tw o w y c h  K o le d zy  z Zarżą 
du G m inn e g o  i P o w ia to w e g o  
musza się za in te resow ać W iec 
ko w a m i i pomóc .ko legom  z te j 
g ro m a d y  w  p rz e ła m a n iu  tru d n o  
ści.

W Ł A D Y S Ł A W  B U B IE N

HULAJ DUSZA
W r. TM9 In te rn a t p rzy  Szko le  O g ó ln o k s z ta łc ą c e j w P u ław ach  o trz y ­

m a ł sza fk i na u b ra n ia  I k s ią ż k i Dziś sza fk i ' te są w o p ła k a n y m  stan ie , 
bo ... a z re sz tą  zobaczcie  na rysu n ku

(z koresp. K. C H A B E S A . P u ła w y )

K o l. Jan S z m ire k

słał się racjonalizatorem
d zięk i ko lek tyw n e j p racy

K ol. J A N  S Z M IR E K  jest Z M P -o w cem  i członkiem  P ZP R . O d  
1947 r. pracuje w K A T O W IC K IE J  F A B R Y C E  M A S Z Y N  G Ó R ­
N IC Z Y C H  jako  ślusarz. Został odznaczony odznaką rac jonaliza­
tora. Jest jednym  z zasłużonych racjonalizatorów  przem ysłu w ę­
glowego. Sam odzielnie, przy pomocy D yrekc ji załozył k lub  
racjonalizatorów  w kopalni „Prezydcn:" Pracuje społecznie. 
Dokonał 54 usprawnień. Obecnie w ysunięty został na wyższe 
stanowisko — jest technik ienf m odernizacji produkcji

Kol. Szm irek napisał do nas niedaw no list, k tó ry  d ru ku je m y  
poniżej:

czp li jak m ieszkańcy  in te rn a tu  p rzy  Szko le  
O g ó ln o kszta łcące j uj P u ław ach  dbają  o dob ro  

spo łeczne

Młodzież szkolna pomaga w wykopie ziemniaków

10 ha ziemniaków wykopali
uc/nitmie Liceum Wurinu-Melioracyjiiegu w Gdańsku

M ło d z ie ż  szko lna  z ca iego k r a ­
ju  ro z u m ie ją c  w ażność pom ocy 
spo łeczne j p rz y  ko p a n iu  k a r to ­
f l i  zgłasza coraz lic z n ie j sw ó j 
u d z ia ł w  ty c h  p racach.

M łodzież ze- Szkoły O gólno­
kształcącej w Koźlu  w oj. opol­
skie zobowiązała się m. in .p t  ze- 
pracować 250 roboczodniówek w 
Gospodarstw ie R olnym  P a ń ­
stwowego Domu Dziecka przy  
w ykopkach ziem n iaków  i b u ra ­
ków

M ło d z ie ż  Ś redn ie j Szkoły Z a ­
w odow ej w  Nam ysłow ie p o d e j­
m u ją c  zobow ią za n ie  • p a źd z ie r­
n ik o w a . p o s ta n o w iła : każdy  u -  
czeń p rz e p ra c u je  w  P G R -a ch  
p rzy  w y k o p k a c h  16 godzin .

M ło dz ież  ze Szkoły Średn iej w  
D ąbrow ie T arn o w sk ie j z o b o w ią ­
zała się p rze p ra co w a ć  6 d n i 
p rzy  w y k o p k a c h  b u ra k ó w !

W ie le  m ło dz ieży  w y k o n a ło  
ju ż  sw o je  zobow iązan ia . O to  co 
p iszą do nas uczennice  P ań ­
stw ow ej Szkoły Przem ysłu O - 
dzieżowego w Sandom ierzu: „30 
w rześn ia  b ryg a d a  ju n a cze k  SP 
zebra ła  się na d z iedz ińcu  szk o l­
nym  i za c h w ilę  w y ru s z y ły ś m y ' 
do P G R -u  w Sam borku. gdzie

p o m a g a łyśm y  w  w y k o p k a c h  b u ­
ra kó w .

P ra c o w a ły ś m y  k o le k ty w n ie , 
n ic  w ię c  dz iw nego , że p raca  n a ­
sza da ia  d ob re  w y n ik i.  W  p ra ­
cy te j w y ró ż n iło  się w ie le  k o le ­
żanek a m ię dzy  n im i ko l. Zofia  
W ołczyńska, Zo fia  Sala i  Iza  
Czapla.

N astępnego d n ia  z ca łą  szko łą  
p o m a g a łyśm y  w  w y k o p k a c h  
z ie m n ia k ó w  w P G R  R ożki“

Uczennice Techn ikum  Budo­
wlanego w  B ytom iu  m ie s z k a ją ­
ce w  in te rn a c ie  p rz y  ul. W o l­
ności p o d ję ty  zobo w ią za n ie  
p rze p ra co w a n ia  1 d n ió w k i W 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j. „W  
d n iu  7 p a ź d z ie rn ik a  — piszą o - 
ne — u d a ły ś m y  się do s p ó łd z ie l­
n i p ro d u k c y jn e j w Nieradzic  
pow. Tarno w sk ie  G óry, o d d a lo ­
n e j od B y to m ia  o 22 km . C z ło n ­
k o w ie  s p ó łd z ie ln i p rz y ję l i nas 
rad o śn ie  i serdecznie. P rze p ra ­
co w a ły ś m y  400 roboczogodzin"

W ezw an ie  F a b ry k i S am ocho­
d ów  O sobow ych  na Ż e ra n iu  — 
pisze k o l Stefan K ozioł — po­
d ję ła  m łodz ież  Państwowego L i­
ceum W odno-M elio racyjnego  i 
Liceum  B udow nictw a W ie jsk ie ­

go w Gdańsku, zo b o w ią zu jąc  
s ię  pom óc P a ń s tw o w y m  G ospo­
d a rs tw o m  R o ln y m  w  ko p a n iu  
z ie m n ia kó w .

W  d n ia ch  5, 6 i 7 p a ź d z ie rn i­
ka  m ło dz ież  nasza p rze p ra co ­
w a ła  w P G R  — Zespół W esel- 
no w o j. g d a ńsk ie  1500 roboczo­
godzin. Część ko le g ó w  p ra co ­
w a ła  p rz y  w y k o p k a c h  a część 
p rz y  m ły n k o w a n iu  i b e jc o w a ­
n iu  pszen icy. Razem  w y k o p a ­
liś m y  przeszło  10 ha z iem n ia ­
ków, przem tynkow aliśm y 5 ton 
pszenicy i obejcow ali 8 ton.

Ja k  nam  donosi k o l M ieczy­
sław  Kocel z pow  p iń c z o w s k ie -  
go, m ło dz ież  z w ie lu  szkó i te ­
go p o w ia tu  pom aga w  tego rocz­
n ych  w y k o p k a c h  z ie m n ia k ó w  
M ło dz ież  z Liceum  Rolniczego 
w  Chroborzu w y k o p a ła  w  sw ym  
s z ko ln ym  g o sp od a rs tw ie  4 ha 
z ie m n ia kó w , 120 Z M P -o w c ó w  
ze szko ły  Z a w o d o w e j w  P iń ­
czow ie  p rzez t rz y  d n i pom aga ­
ło  w w y k o p k a c h  w  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  M łodzaw ach  
Dużych. U czniow ie L iceum  O - 
gólnokształcącego w Pińczowie  
p o s ta n o w ili pom óc W  w y k o p ­
kach  ro b o tn ik o m  z P G R  M i-  
chałkowo.

A l b u m y  T - w a

P r ż y j a ź n i  P o l s k o - R a d z i e c k i e j

i. Bohaterowie Pracy Socjalistycznej 
w kołchozach i sowchozach ZSRR.
Tał}). 16, ............................................................ zł. 2.10.—

2-3. Młodzi Miczurinowcy. Tabl. 30, . . . zł. 3.90.—

4. Wczasy dziecięce w ZSRR. Tab l. 16, . . zł. 2.10.—

5. Sport w ZSRR. Tab l. 16, . . . . . . zł. 2.10.—

6. H utnik W. M ićhajłow. Tabl. 15, . . . . zł. 2,10.—

7. Opieka nad niatką i dzieckiem w ZSRR.
Tab l. 16, ............................................................ zł. 2.10.—

8. Sowchoz „Gigant“ . T ab l. 1 6 , ...................... zł. 2,10.—
9. Hodowla zwierząt gospodarskich w ZSRR

Tabl. 12................................................................. zł. 2,10.—
10. Zycie górników Zagłębia Donieckiego.

T ab l. 16, . . .  ........................................... zł. 2,10.—

„ K S I Ą Ż K A  I  W I E D Z A "

«.odgadnąć znaczenie 5 
podanych obrazków i w p i­
sać je na miejsce liczb znaj­
dujących się przy każdym z 
nich tak. aby po wypisaniu  
wszystkich liter według ko­
lejności odpowiadających im 
liczb od 1 do 16 powstał ty ­
tuł film u radzieckiego?

Jeśli tak, przyślij rozwią­
zanie pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe“ (w 
term inie 10-dniowrym od da-A
ty ukazania się numeru), a 
weźmiesz udział w losowa 
niu.

5

N A G R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H

„C hcę  W am  o pow iedz ieć  ja k  
p o w s ta ło  i ia k  się ro z w ija  na 
$ze k ó łk o  ra c jo n a liz a to rs k ie  
p rzy  K lub ie  Technik i i Racjo­
nalizac ji w kopalni „P rezydent“ 
w Chorzowie.

P ra cu ją c  ja ko  ś lusarz  w a rsz ła  
to w \ł. sta le  m ia łe m  do czyrne 
n:a z ró ż n y m i m aszynam i Po 
czą tko w o  b v tv  to  d la  m n ie  no 
we i n ieznane rzeczy In te re so  
w a łe m  sie każdą now a m aszv 
na .,.'je j k o n s tru k c ją  zasadam i 
prace. zastosow an iem  i te ch n i 
ką  obsług i. P rze g lą d a łem  , sie 
m aszynom , s ta ra łe m  sie zbadać 
ich  d z ia łan ie , a le  n jkogo  n ie  
p y ta łe m  o w y ja ś n ie n ie  K oszto  
w a ło  m n ie  to dużo czasu i ła 
if ia n ia  g ło w y , zan im  w szys tko  
pozna łem

P otem  p ra co w a łe m  na tvch  
m aszynach Dopiero wtedy zro­
zum iałem . jak  w ie lk im  błędem  
było. że starałem  sie uczyć w 
sekrecie. Zrozum iałem , że na­
w et te m aszyny, na których pra 
cuję, poznałbym szybciej i do­
kładn iej. gdybym nie robił le­
go w tajem nicy. Przekonałem  
się o tym  na w łasnej skórze. 
Brałem  wszystko na swoja gło­
wę, wszystko starałem  sie zro 
bić sam, w sekrecie przed tow a­
rzyszam i pracy. P rzyznaje , że 
ciężko było samemu o wszyst­
kim  myśleć...

C zytając książkę o stacha­
nowcach. o tym , ja k  oni wspól­
nie pracują d!a ojczyzny, posta­
now iłem  zm ienić swój styl pra­
cy. W zoru jąc się na stachanow­
cach, postanowiłem  zorganizo­
wać ko lektyw na pracę.

P ie rw szym  k ro k ie m  do ko lek  
ty w n e j p racy b y łp  zorgan izo  
W anię kółka racjonalizatorów  
k tó re  zaczęło n o rm a ln ie  praco 
w ać w m a ju  b r  Od te i D orv 
nad każd ym  tru d n ie js z y m  za 
gadn ien iem  p ro d u k c y jn y m  dv 
s k u to w a liś m y  w sp ó ln ie  na ze 
b ra n ia ćh  kó łka .

W v n ik i n ie ka za ły  na siebie 
d ługo  czekać Dziś mogę się d o  
szczycić w ie lo m a  po m ys ła m i ra 
c jo n a liz a to rs k im i i u s p ra w n ię  
n ia m i

W p racy  naszego k ó łk a  b io rą  
ró w n ie ż  u d z ia ł ko le ż a n k i K ó ł­
ko nasze liczy obecnie 36 człon­
ków. a z każdym  dniem jest 
nas coraz więcej. Na zebrania  
kółka Zapraszamy młodzież, któ 
ra jeszcze do niego nie należy.

D ążym y do tego. aby każdy  
Z M P -ow iec  stał się rac jonaliza­
torem.

Na począ tku  zeb ran ia  kó łka  
ko ledzy  z b ry g a d y  „ L e k k ie j K a ­
w a le r i i“  zg łaszają zauw ażone 

■przez n ich  n ie d o c ią gn ię c ia  na 
różnych  od c in ka ch  p racy  na ­
szego zak ła d u  A potem  o -  
m a w ia m y  ie  ’ b ra k i W szyscy 
m yś lą  ia k  im zaradzić. Bo 
co k i lk a  g ió w  to  n ie  |edna. 
Zawsze w sp ó ln ie  p rędze j ssę 
coś w y m y ś li Np kol.. R atajczak  
wysunął kiedyś m yśl: „U m nie  
na fila rze  zbyt dalekie rzuca­
nie urobku do rynny w ym aga  
dużego w ysiłku  G dyby tak  zro­
bić krótsza ruchom a rynnę, 
która połączy rvnoe główna z 
miejscem urobku lżej by się 
pracowało i wydajność byłaby  
większa" Zaczvna sie d y s k u s ja : 
jedni wnoszą popraw ki drudzy  
kry ty k u ją . W końcu d o sz liśm y 
do po ro zu m ie n ia  pomysł kol. 
Ratajczaka okazuje sie słnsznv.

Zgłasza m v po.mvs| do k lu b u  
p rzy zak ładz ie  p racy T am  się 
ro b i ry s u n k i 1 ob licza  oszczęd­
ność N a leżv p rzecież s p ra w ­
dzić czv w p ro w a d ze n ie  tego po ­
m ys łu  będzie sie o p łaca ło  Po­
tem  p o m vs ł idz ie  do Z ak ład o w e j 
Kom isji W ynalazczości Po dw u­
tygodniow ej próbie okazało się. 
że pomysł kol Ratajczaka przy­
niesie 80 tysięcy złotych osz­
czędności rocznie.

W cz te ry  d n i po z a tw ie rd z e ­
n iu  pom vs łu . k o l F ta ta jczak 
dos ta ł p re m ie  — za liczkę , a po- 
p ó łro czn vm  zastosow an iu  dos ta ­
n ie  c a łk o w ite  w yn ag rodzen ie .

Na ty m  p rz y k ła d z ie  w id z im y  
ia k  w ie lk ie  ko rzyśc i i oszczęd­
ności da je  nam  ta k i pom ysł. Te 
zaoszczędzone p ien iądze  p a ń ­
stw o przeznaczy na budow ę  m ie  
szkań d la  lu d z i n racv . szkó ł, 
s z p ita li o raz n o w ych  z a k ła d ó w  
pracv

W id z ic ie  w ięc. ko le d zy , ile  to  
jeszcze można zaoszczędzić n a­
szym i p o m ys ła m i ra c jo n a liz a ­
to rs k im i A p o m ys ły  ta k ie  m oż­
na zastosow ać w  ka żd ym  z a k ła ­
dzie p ro d u k c y jn y m  Nie popeł­
niajcie tylko  tego samego b łę­
du co ja. ale od razu pracujcie  
wspólnie z innvm i. Załóżcie kó ł­
ko rac jonalizatorów . a na pew ­
no osiągniecie w spaniałe w ynb  
ki.

J A N  S Z M IR E K  
kop. „P rezydent"

Janusz D ąb ro u jsk i
A b so lw en t W ydz C h e m ii U n i w e rs y te ttf 

M o sk ie w sk ie g o

WOŁGĄ OD MOSKWY 0 0  S TA L I N G R A D U
(K oresp onden cja  w łasna z M oskw jj)

( V )

na dz ień  20 p a ź d z ie rn ik a  1951 r.

(S O B O T A )

P ro g ra m  I -  na fa li 1322 m.

W ia d o m o śc i: 5.05. 6.00. 7.00. 7.55
12.04. 16.00. 20 00 23.00

5.10 K o nce rt j 6.05 W szechn ica  Radin- 
v a  6 25 And dla 6 35 M u /v k a
P t " ! -  iTucnw p m e lod ie  n p e re tko d  e 
T 20 K Mu e rt p o ronn v  * 55 And dla k ia  
1 V 1 2 \ r 1 i d la k la '-v  X 0.40 U tw o  
rv  V h r  rnanna 10 ] r K on--en pod dvr 
A P cź ie ia  10.55 .Z w y c ię s k i b ó j"  — 
f ra r -n  pow  S F a lta n a  I I I *  \ \u z v k n  
l c k ’ u a ln o io t 1! 4r G łos m a ta  ka b in ’ v 
P  '5 M uzyka t? 30 And dla w«» I? 45 

ęw o iś l^  n o e **  13.15 ln fo rm a c 'e
J s 50 And d la  d r ie r  16 20 K o nce rt 
nod dvr W C .o rzv iU k 'ie g r 17 00 \ a i  
r  o a 't-fvc le  nr tv g o d n  a
l i . ’ !5 \u d  d la  wv k ła d o w e ń w  ku reńw  
r ? r , v jn v c h  I I  s tonn ia  17 V  K o n ^ r t  
f-.r-cp  . Povv\ u ' Szp ,naU kie -?o Ifi 00
7 k ra j* i I zc św ia ta  1« ?<' Si ich a rzc  
r ; *  a P  2* .7  n.««7Yeh p !r ś n i ‘ ’ 1« 45
A - d  dla wM 10 on \n d , lite ra c k a  IP .30 
Na in u z \ - ’ "f*i fa1: ‘■>0 30 M n?vka lano 
C7v? C u m e r  ?l ^0 ...W k fta  B ra tn i'*  
— dHc pow  o  r,h n c? a ra  50 Mn 
7' ' . ’ k s rn e ra ln a  22 05 |< o n -ert pod dvr 
S O a id e czk ’ 22.45 M uzvka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

W ia d o m o śc i; 5.05. 6.30. 7.55. 17.03. 
21 00. 23 50

6 1'  \ \u z \k a  fo rte p ia n o w a  6 50 M n rv  
k? htdoH a m e lod ie  op e re tko w e  8.M0 
J ę / \  k ro s y js k i 13.30 And dl i k l isv  l 
i I I  13.55 And l l . i  ki I I I  IV  14.15 
B o ro d in  -  tańce p o ło w ie c k ie  14 30 
A n d  i la  w ych o w a w czyń  p rze d szko li
14 35 M uzyka dl-- w szvs tk 'ch  15 3n 
A id  dla 1z-eci t6.0d W szechn ica  R a­
d io w a  I6.2P D z ie n n ik  w a rs z a w s k i I» 35 
M g * viva I* 4 ' G ło« m a tą  ko b ie ty  I7 15 
K o ncert m i i 'v k i  udow e; 17 45 Język 
ro s v P k ' lx  ^  K o ncert pod dvr Sere 
d>ńskie£r> P 3 0  W szechn ica  R ad iow a
15 50 M uzvka r o /r v w k o 'v a  IP 30 M u z y ­
ka • ak tn a1 rv ''-c i ?0 00 P rzy  sobo .-ir po 
roho .'ie  ’ ) 30 K oncert 21.50 . .W ie lk ie  
b u d o w le  kom - n i /m u "  22 n" K o ncert 
pod dv r. S. G a jd c c ^ k i 22.45 M uzyka  
taneczna.

W Kołchozie Im. Kapnowicza
Na jesieni 1948 r. rząd ra

dz ieck i p o w z ią ł u ch w a le  o u 
tw o rz e n iu  na s tepow ych  obsza 
raeb w  p o lu d n io w e i części ZSRR  
g ig a n tyczn ych  o ch ro n n ych  pa 
sów leśnych  o d ługośc i ponad 
5000 km., k tó re  w c iągu na j 
b liższych  dz ies ięc io lec i c a łk o w i 
cie zm iem ą k lim a t  na ogrom  
nych  p rzes trzen iach  k ra ju  P lan  
ten p rz e w id y w a ł zakończen ie  
prac za la t p ię tnaśc ie  Komso 
n ioby S talingradu ze swej stro-

iobow ląza li się do w ykonania  
na terenie okręgu stalingradz- 
kiego tego 15-łetńiego planu w 
ciągu trzech i pół lat. O rg a ­
n izac ja  kom som o lska  pos ła ła  do 
p racy p rzy  sadzeniu pasów ie 
śnych n a jlepszych  sw ych  ludzi, 
zo rgan izow a ła  ocho tn icze  g ru p y  
soośród m łodz ieży  m ie js k ie j, 
k tó ra  w ie le  w o lnego  od nor 
m a ln y c h  zajęć czasu p ośw iec iła  
p o ry w a ją c e j p racy  nad przeo 
b rażen iem  p rz y ro d y  N iedaw no  
kom so m o lcy  z dum a m e ld o w a li 
rząd o w i, że za les ien ie  państw o

ny powzięli uchwalę, w k tó re j I w ych  pasów o ch ro n n ych  w  ob

w odz ie  s ta lin g ra d z k im  zosta ło  
ukończone. W  dośw ia d cza lne j 
s ta c ji leśne j, k tó ra  w y ro s ła  
t rz y  la ta  tem u w  stepach, po­
ka zyw a n o  nam  nowoczesne m a­
szyny, które zastępują pracę 
ludzką nawet w tak śkom piiko- 
w-anych czynnościach ja k  sadze­
nie młodych drzew ek. D zięk i 
tem u w sp a n ia łe m u  sp rzę tow i, 
d z ię k i lu d z io m , k tó rz y  n a u czy li 
sie n im  w ładać. w yko n a n o  w  
ta k  k ró tk im  czasie og rom na  
pracę, k tó ra  w y k o n y w a n a  s d o  
sobem rę czn ym  m u s ia ła b y  
t rw a ć  całe dz ies ięc io lec ia .

•  ł
N as i ko ledzy  w r ó c i l i  do M o s k w y ,  p o w i ta ła  ic h  g w a rn a ,  s łoneczna u l ica  s to l ic y  św ia ta .

Naza. u trz , zw ie d za ją c  kołchoz 
im. K aganow icza w re jo n ie  No­
wo - Anieńskim  w pó łnocne j 
części o k ręgu  s ta lin g ra d zk ie g o , 
D rzekonaliśm .y się naocznie iak  
w ie lk ie  ko rzyśc i d ą ja  och ronne 
pasy leśne, k tó re  zasadzono tu 
w  celach d o św ia d cza lnych  iesz 
cze w  1939 r, Pola ko łchozow e 
w ty m  re jo n ie  to  ja k b y  w ie) 
ka szachow nica, każdy k w a d ra i 
o toczony je s t w ąską ściana 
m łodego lasu D a w n ie j g o rą ­
ce w ia t r y  w ie ją ce  z pu s tyń  Ka 
zachstanu  b e zka rn ie  h u la ły  po 
po lach  w ysusza jąc glebe i oo 
w o d u ją c  często k ieskę  n ie u ro  
d za ju  D ziś m łode  d rzew a ro ­
snąc coraz w yże j. o s ła n ia ją  
pola coraz sku te czn ie j, d z ię k i 
czem u p lo n y  zw ię ksza ją  się z 
ro k u  na ro k  i są obecnie  o 
przeszło po łow ę  w yższe n iż  w 
in n y c h  re jon a ch , zn a jd u ją c y c h  
r ię  w  podobnych  w a ru n k a c h  
k lim a ty c z n y c h , lecz n ie  m a ja  
cych  o ch ro n n ych  pasów leśnych  
Na po lach ko łchozu  im . Kaga 
now icza  zobaczy liśm y po faz  
p ie rw szy  jedno z najw iększych  
osiągnięć radzieck ie j nauki a- 
grobiologicznej —  pszenicę 
krzaczastą. D a ia  ona w  ro ku  
u b ie g ły m  na po lach  dośw iadcza ł 
n ych  jednego z in s ty tu tó w  nau 
ko w o  • badaw czych  oko ło  100 
k w in ta li z iarna z hektara, obec 
n ie  zasiana w  w a ru n k a c h  polo 
w ych  da ła  n ie zu p e łn ie  jeszcze 
zado w a la jące  w y n ik i,  a le p ró b ­
ne o m ło ty  w y k a z a ły  że i ta k  
p io n y  będą dw a razy  w yższe n iż  
na po lach  obs ianych  zw ycza jn ą  
pszenicą.

P ra w ie  w szys tk ie  p race  po lne  
w  ko łch o z ie  w y k o n u ją  m aszyny. 
D z ię k i m e ch a n iza c ji p rac p o l­
n ych  ko łch o ź n ic y  w ię ce j czasu 
mogą poświęcać niezwykle ko­

rzystnej h o d o w li bydła, koni i 
p ta c tw a , w ię ce j też m a ją  czasu 
na naukę, czy ta n ie  ks iążek i 
ro z ry w k i k u ltu ra ln e  S ta rs i ko ł 
chuźn icy  p a m ię ta ją  jeszcze te 
czasy, gdy c z ło w ie k  trud zą c  się 
ponad s ilv  o trz y m y w a ł nędzne 
p lony , często n ie w ys ta rcza ją ce  
żebv przeżyć do następnego ro 
ku  Teraz, dzięki bardzie j w y­
dajnej. ko lek tyw n e j pracy we 
w spólnym  gospodarstwie, dzięki 
m echanicznej upraw ie  ro li i 
zastosowaniu osiągnięć nauki 
radzieckie j, kołchoźnicy ży ją  do­
statnio. m ieszkają w  ładnych, 
ze lektryfikow anych  i zrad iofo- 
nizowanych domach, m ają w  
sam ym  kołchozie szkołę dziesię­
cioletnią, przedszkole, szpita­
lik , k lub  i stale kino. D z ię k i 
u s tro jo w i so c ja lis tyczn e m u , dzię 
k i w s p a n ia ły m  os iągn ięc iom  bu 
d o w n ic tw a  ko m u n is tyczn e g o  co ­
raz  b a rd z ie j zac ie ra ła  się i za­
n ik a ją  w Z w ią z k u  R adz ieck im  
różn ice  pom iędzy  m ia s te m  i 
w sią .

*
Kołchoz im . Kaganow icza jest 

ostatnim  obiektem  naszej nieza­
pom nianej wycieczki, w czasie 
któ re j przekonaliśm y sie naocz­
nie. ja k  szybko Zw iązek Ra­
dziecki odbudował straszne zni­
szczenia wojenne, ja k  szybko  
rea lizu je  dziś gigantyczny s ta li­
nowski plan budow nictw a ko­
munistycznego.

Żegnając się ze sta lingradzki- 
mj komsomolcami, dziękujem y  
in. za serdeczną, p raw dziw ie  ro­
syjską gościnność i obiecujem y, 
że będziem y starali się ja k  n a j­
szerzej popularyzować to wszy­
stko, co m ieliśm y szczęście o- 
rlądać w  w ie lk im  K ra ju  Socja­
lizmu.

Świat jest ciekawy
W krainie żółw i

N a  r ó w n ik u ,  o dda lony  o
800 k i lo m e t r ó w  ud zachod­
niego wybrzeża  A m e ry k i  
P o łu d n io w e ] ,  leży n ie w ie lk i  
a rc h ipe lag  d ro b n ych  w y ­
sepek. k tó re  w  a ’ lasie za­
znaczone są le d w ie  d o ­
s t r z e g a ln y m i k ro p k a m i  
W ysepk i  le  n a le ż ą td o  je d ­

ne] ? p o łu d n io w o -a m e ry ­
ka ń sk ich  r e p u b l i k  — E k w a ­
d o ru  O f ic ja ln ie  nazywane  
są „A rc h ip e la g o  de C o lo h “  
— A rc h ip e la g ie m  K o lu m b a  
Jednak  powszechnie  znane 
są pod nazw a G a la p ag o s .  
t.j. W ysp y  Ż o łn ie -  T ak  
p rz y n a jm n ie j  sa oznaczone  
na w iększośc i m ap  Oceanu  
Spokojnego.

W ysp y  Galapagos są p o ­
chodzenia  w u lka n iczn e go  
K a ro l  D a rw in ,  zw iedz iw szy  
ie podczas s w e j  p ięc io le tn ie  
podróży  na s ta tk u  „ Beag le" 
n a l ic z y ł  ich  tu  oko ło  dwóch  
tys ięcy. Dziś  sg one pra w ie  
w szys tk ie  ju ż  wygas łe ,  a 
czynne w u lk a n y  można  
spotkać t y l k o  na w yspach  
A lbem a ’r l  i N a rb n ro  K l i ­
m at  wysepek, p o m i ja jąc  
r ó w n ik o w e  położenie a r c h i ­
pe lagu. jest tu  u m ia r k o w a ­
ny, bow iem  łagodzi go z i­
m n y  p rą d  m o rs k i  H u m ­
bo ld ta. P rąd  ten p rzynos i  
z sobą całe ła w ice  ryb .  w  
w y n i k u  czego w o d y  bezpo­
średn io  u w y b rz e ż y  w y s e ­
pek ro ją  sie od po ław iaczy  
i k u t r ó w  r y b a c k ic h  Z da ­
le k ie j  K a l i f o r n i i  nadciągam  
t u t a j  całe f re g a ty  ryba ck ie  
z a jm u jące  się ra b u n k o w y m  
po ło w e m  ryb.

W ysp y  Galapagos z d a ­
w ie n  d a w n ą  s łyną  ze 
w zg lę d u  na swą c h a ra k te ­
rys tyczną  faunę  a śc iś le j  
mń w iąc. na n ie sp o tyka n e j  
nigdzie  w ie lko śc i  żó łw ie .

150 — 200 la t  temu by ło  
ich tu  bardzo  dużo. toteż  
śc iągali  t u ła ]  l iczn i  p o ła ­
w ia c ie  w ie lo r y b ó w  ’ często 
z a w i ja ły  s ta tk i  p i ra tó w  
m orsk ich .  Po ław iacze  w ie ­

lo r y b ó w ,  zam ias t  po low ać  
na m orzu ,  p ro w a d z i l i  p o lo ­
w a n ia  na żó łw ie  w y w o ż ą c  
stąd po 200— 300 ż ó łw i  na 
sw ych  sta tkach. W y t r z y m u ­
jące ro k  czasu bez p o k a rm u  
i w o d y  żó łw ie ,  z a c h o w u ją ­
ce p rzy  t y m  swe cenne  
w ła śc iw o śc i  hodow lane ,  
s ta n o w i ły  dość p o n ę tn y  to ­
w a r  d la  wsze lk iego  rod za ju  
„ k u p c ó w "  i p ira tou )

W  końcu X I X  t na po ­
czą tku  X X  w ie k u  A m e r y ­
kan ie  zaczęli o rgan izow ać  
na w y s p y  Galapagos całe 
ekspedyc je  w  pogoni za 
ż ó łw im  t łuszczem T a k  
w ię c  w  dość k r ó t k im  o k re ­
sie czasu żó łw ie  n iem a l-że  
w y g in ę ły  zupełn ie. Dziś na 
w ie lu  z w ysepek  n ie  spo­
t k a m y  ju ż  an i ]ednego ż ó ł ­
w ia ;  n ie w ie lk ie  i lośc i ich  
z n a jd u ją  się jeszcze w  g łę ­
b i w y s p y  A lb e m a r l  i  San- 
ta -C ru z

G igan tyczne  te żó łw ie  ż y ­
ją  s tosunkow o  d ługo , ja k  
tw ie rd z ą  tu b y lc y ,  w ie k  ich  
dochodzi, nawet, do 200— 250 
lat. Ś redn i  t a k i  ż ó łw  urazy  
do 200 kg.

Raz do r o k u  samice ż ó ł ­
w i  ,schodzą ku  w y b rz e ż o m  
oceanu  i drążą u- suchej,  
cze rw on e j  cierni p ieczary ,  
do k tó ry c h  nas tępn ie  k ła d ą  
po 3— 6 ja j ,  p rzyk ryw a ją c ,  
je c ienką  w a rs tw a  z lep io ­
ne j o d p ow ie dn io  z iemi.  J a ­
ja  ż ó łw i  są ku l is tego  k s z ta ł ­
tu, a w ie lk o ś c ią  swą p rz y ­
p o m in a ją  ku lę  b i la rd o w ą .

D ru g im  c ie k a w y m  m ie ­
szkańcem w ysepek  G a la p a ­
gos jest gad m orsk i .  VVy- 
g ląd  tego z w ie rz ę c a  (1 m e t r  
d ługośc i), w yw odzącego  sie 
p ra w d o p o d o bn ie  jeszcze z 
epok p re h is to ryczn ych ,  b u ­
dz i m im o  w o l i  dreszcz. 
M o rs k i  gad. je d n a k  nie jest  
zw ie rzęc iem  niebezpiecz­
nym. P ły w a  znakom ic ie ,  cle  
w  w odz ie  jest. gc bardzo  
t r u d n o  dostrzec Na ladzie  

■ ży je  g rom adn ie ,  po k i l k ą  
tys ięcy  s z t u k 'w  g rom adz ie  
Ż y w i  się w o d o ro s ta m i,  w y ­
rz u c o n y m i na brzea przez  
fa le  oceanu.



Rząd Szwecji prowadzi
systematyczną akcję antypols

giuałcąc prauio i um ow y m iędzynarodow e
N o ta  Rzqdu Polskiego do R ządu Szwecji

17 bm. Podsekretarz Stanu w  M in is ters tw ie  Spr. Zagr. S tefan  W ierb łow ski w ręczył Posło­
w i N adzw yczajnem u j Pełnom ocnem u Szw ecji —  panu E ricow i von Post notę, k tó ra  stw ierdza  
m. im :
Rząd P o ls k i z p rz y k ro ś c ią  

m u s i s tw ie rd z ić , że na przestrze­
n i ostatnich miesięcy m ia ł m ie j­
sce w  Szwecji szereg incyden­
tów . które Rząd Polski p o trak­
tow ać musi jako  w yraz zao­
strzenia z łoś liw ej antypo lskie j 
a k c ji, prowadzonej od dłuższe­
go ju ż  czasu przez pewne czyn­
n ik i w  Szw ecji. Zm usza to Rząd 
Polski do zwTrócenia uwagi R zą­
du Szwedzkiego na w ydarzenia  
te oraz na szkodliwe konse­
kw encje, ja k ie  n ieuchronnie  
spowodować one musza dla d a l­
szego rozw oju  stosunków m ię­
dzy obu naszym i k ra ja m i.

N a s tę p n ie  no ta  p rzy tacza  n o ­
w y  w y p a d e k  b ru ta ln y c h  m etod 
p o l ic j i  szw e d zk ie j w  stosunku  
d o  p o lsk ie g o  m a ry n a rz a , ia k i 
w y d a rz y ł się w  k ró tk im  czasie 
po  za jśc iach  na s ta tk u  „W ie ­
lu ń “. 3.9 b r. zosta ł p o rw a n y  z 
je d n e j z u lic  S z to k h o lm u  19-let- 
n i m a ry n a rz  A leksander M acek  
ze s ta tk u  „ M a r ia  C urie  - Skło­
dow ska" p rze b yw a ją ce g o  w  p o r­
c ie  s z to k h o lm s k im . Polic ja  gro­
żąc i b ijąc  go. usiłow ała bez­
skutecznie zmusić M acka do w y ­
rażen ia  zgody na pozostanie w  
Szw ecji. N a s tę p n ie  M ace k  zo­
s ta ł w trą c o n y  do w ięz ien ia , 
gdzie  s p o tk a ł sie z W ielu  o b y ­
w a te la m i p o ls k im i,  p rz y t r z y m y ­
w a n y m i ta m  od k i lk u  m ies ięcy.

W  ko ń cu  p o lic ja  zm us iła  M acka
do podp isan ia  ja k ie g o ś  d o k u ­
m en tu  w  n ie zn a nym  m u je ż y ­
ku szw edzk im . Na po d s ta w ie  te ­
go d o k u m e n tu  sk ie ro w a n o  go do 
p ra cy  w  Kopparborg. M a ć k o w i 
u d a ło  sie zb iec na d w o rc u  w  
S z to kh o lm ie . K o n s u la t P o lsk i 
u m o ż liw ił m u  p o w ró t do k ra ju ,  
gdzie  z ło ż y ł zeznanie o c a łym  
za jśc iu .

Te n ie s łych a n e  p ra k ty k i —  
cz y ta m y  d a le i w  nocie  — ctd- 
s ła n iń ją  k u lis y  różn ych  p ro w o ­
k a c y jn y c h  a fe r  z u c ie k in ie ra m i, 
o k tó ry c h  ta k  u s łu żn ie  ro z p is u ­
je sie cześć p rasy  szw edzk ie j. 
R zuca ją  też one ś w ia t ło  n a 'c a ­
ły  m echan izm  a ra n żo w a n ia  tych  
a fe r  przez obce a g e n tu ry , k tó ­
ry m  ta k  g o r liw ie  pomaga p o ­
l ic ja  szwedzka.

Rząd Polski w yraża  ja k  n a j­
ostrzejszy protest przeciwko tym  
niesłychanym  metodom, stoso­
w anym  przez w ładze szwedzkie  
wobec m arynarzy  polskich, 
przybyw ających w  w ykopaniu  
swych obowiązków  do portów  
w Szwecji. Rząd P o ls k i szcze 
go ln ie  p o d k re ś lić  m usi. że w  
konkretnym  w ypadku  A. M ac­
ka usiłowano nie ty lko  dokonać 
porw ania człow ieka i w ym usze­
nia na nim  biciem  zgody na po­
zostanie w  Szw ecji, ale ponad­
to' w  cz,asie brutalnego przęsłu-

Sztandar
MŁODYCH í M ¡£*

Pięściarze polscy
w y j e c h a l i  d o  Ç S R

W  fłntn 1S bm, w g<x1z1nach wte- 
ezornych t  Dworca G łównego w 

W arszaw ie w yjechała do Czechosło­
w a c ji p ięściarska reprezentacja P o l­
ski.

D rużyna polska spotka stę w dniti 
21 bm. w S v ltie  (S łow acja) z repre­
zentacją  CSR

D rug ie  «potkani* Polacy stoczą 
ja k o  reprezentacja W arszawy z re­
prezentacją sto licy Czechosłowacji w 
dn iu  26 bm. w Pradze.

Pięściarze nas« w yjecha li w nn 
stępującym  składzie: w wadze mu­
szej: Justka I Kukler, w koguciej -  
W ożniak, Stefaniuk, w p ió rkowej — 
Bazam lk. Soczewlński, w lekkie j — 
A n tk lew icz , Suszka, w lekkopółśred- 
n ie j — K udłacik, w półśredniej — 
Debls*, w lekko-średniej — M usia ł, 
w  średniej -  Kolczyński, K rupińsk i 
w  półc iężkie j — Grzelak, Nowara Ł 
c iężkie j — GodcłaAskl.

Ostateczny skład reprezentacji P o l­

ski zostanie usta lony przed meczem, 
Z ekipą pięściarzy polskich w yje ­

chali m. in .: trener Feliks Sztam, 
sędziowie — Nowakowski I S ikorski 
oraz w charakterze obserwatora — 
Chychła. (M is trz  Europy — Chychła 
nie w yleczył jeszcze kontuz ji ręki 

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt. że w składzie drużyny w idn ie ­
ją  nazwiska pięściarzy, którzy po 
raz pierwszy bron ić będą barw Pol- 
ski na terenie m iędzynarodowyjn. Do 
bokserów tych należą — Justka, Su­
szko I K rupińsk i.

Jak donosi czechosłowacka prasa 
sportowa bokserzy CSR przygotow u­
ją  się n iezw ykle starannie do spot­
kania z Polską W meczu tym  repre­
zentacja CSR w ystąpi w n a js iln ie j­
szym składżie, prawdopodobnie i  
M ajdlochem. Zacharą, Koudelą i Ne- 
tuką, których w idz ie liśm y w spot­
kaniu  z CWKS-em w W arszawie.

(*b )

Piłkarze Dynamo (Tb ilis i) i ciężarowcy ZSRR
p rzy je ż d ż a ją  do P o lsk i

da, którzy po rem isowym  wynftro w
W arszawie, odnieśli wysokie zwycię­
stwo w Lodzi, pokonując reprezen­
tację Polski.

C iężarowcy ZSRR spotka ją  się z na
szym ł zawodnikam i na wspólnych 
tren ingach, * następnie rozegra ją  
mecz z reprezentacją Polski. Nadto 
dadzą oni Szereg pokazów w podno­
szeniu ciężarów w ośrodkach robot­
niczych W arszawy, Poznania, Gdań­
ska i P io trow ic.

W Mfesłąeu Pogłębienia P rzy jaźn i
Polsko-Radzieckie j będziemy świadka 
rru szeregu ciekawych spotkań ze 
sportowcam i Zw iązku Radzieckiego.

J u t w przyszłym  tygodniu  p rzy­
jeżdża do Polski czołowa drużyna 
p iłka rska  ZSRR — Dynamo T b ilis i. 
Będziem y również gościć znakom! 
tych ciężarowców radzieckich.

P iłkarze radzieccy, któ rzy rozegra­
ją  u nas trzy  spotkania za ję li d ru ­
gie miejsce w tegorocznych rozgryw  
kach ligow ych  o m istrzostw o  ZSRR. 
U le g li oni ty lko  doskonałej drużynie 
CDSA. któ ra  w roku bieżącym zdo­
była Puchar ZSRR.

J<*st to  ja *  druga w izyta  radziec­
kich p iłka rzy  w naszym k ra j« . W 
roku 1946 gościliśm y p iłka rzy  Torpe

C iężarowcy radzieccy posiadają 24 
rekordy św iatowe. P rzyjazd ich do 
nąs podniesie na wyższy poziom ma-' 
ło  popularną w naszym kra ju  dy­
scyplinę sportow-ą — podnoszenie cię­
żarów. (jd)

H M ? - N O W ¥  K O & K V R S

D z fl d rukujem y d rte w lą ty  odci­
nek naszego konkursu wraz z ku­
ponem nr 9, W arunki konkursu 
są następujące:

Każdy s uczestn ików  konkurs« 
pow in ien:

f)  odgadnąć nazw isko zawod­
nika. którego sym bolizuje  rysu­
nek. przy czym zaznaczamy, że 
będą to w yłącznie m istrzow ie  w 
poszczególnych konkurencjach 
Spartakiady.

2) wpisać nazw isko m istrza  do
umieszczonej pod rysunkiem  ta ­
belki (ilość kra tek w tabelce od­
powiada Ilości i ite f w nazw i­
sku).

3) podać rozw iązanie główne, 
które utworzone zostanie prze* 
kolejne odczytanie lite r z zazna­
czonych krzyżykam i kratek po­
szczególnych tabelek (po jednej 
literze  z każdej tabe lk i).

4) dać kró tka  odpowiedź (tak 
lub nie) na pytanie zawarte w 
rozw iązan iu  g łów nym .

5) zebra* 10 kuponów konku r­
sowych. czytelnie le w ypełn ić I 
po ukazaniu się ostatniego kupo­

nu przesłać w szystkie  razem pod
adresem redakcji z dopiskiem na 
kopercie „E cha  S partak iady” .

Term in nadsyłania  rozw iązań— 
1.11.1951 r.. przy czym decyduje 
data stempla pocztowego 

Wśród uedkstników konkurs«, 
k tó rzy nadeślą rozw iązan ia , roz lo ­
sowane zostaną nagrody.

Konkurs „Echa Spartakiady
Kupon nr 9

u

Nazuiisko •

Imię . •

Zainód . .

Dokładny adres

udek lat

chanla usiłowano od nieco w y­
dobyć in form acje  o charakte­
rze w yw iadow czym . Rząd pol­
ski domaga sie kategorycznie  
natychm iastowego przeprow a­
dzenia śledztwa, przykładnego  
ukaran ia  w innych i zadośćuczy­
n ien ia szkód i stra t m oralnych  
poniesionych przez polskiego o- 
byw atcla.

Sposób w  ja k i  p o tra k to w a n o  
m a ryn a rza  M acka o raz na jśc ie  
p o lic j i  szw e d zk ie j na p o ls k i sta 
tek  „W ie lu ń “ n ie  b y ły  w y p a d ­
k a m i o d o sob n io n ym i, Sa one 
je d y n ie  o s ta tn im i z szeregu in ­
cyd e n tó w  i  a n ty p o ls k ic h  p ra k ­
ty k . s tosow anych  przez w ładze  
szw edzkie . D la  i lu s t ra c j i  tv ch  
p ra k ty k  Rząd P o ls k i p ra g n ie  
p rzy to czyć  nas tępu jące  fa k tv :

Stosunek w ładz szwedzkich  
do obyw ate li polskich zam iesz­
kałych w7 Szw ecji staje się coraz 
bardzie j n ieprzychylny, a naw et

I w ie lu  p o ls k ic h  p a tr io tó w , ściga- 
! n e j przez p o lsk i w y m ia r  sp ra - 
I w ie d iiw o ś c i. k tó ra  w s k u te k  sta- 
I n o w is k ą  za ję tego  przez w ładze  
| szw edzk ie  u n ik n ę ła  zasłużonej 
k a ry . W  sp raw ach  ty c h  Rząd 
P o ls k i s k ie ro w a ł do . R ządu 
S zw edzk iego  w  d n iu  7 m arca  
1951 r. notę. na k tó rą  do dnia  
dzisiejszego nie o trzym ał odpo­
w iedzi.

R ów nocześn ie  Rząd Szwedzki 
udziela pomocy i opieki p raw nej 
pospolitym  przestępcom i 
wszelkiego rodzaju a w a n tu rn i­
kom, szukającym  na terenie  
Szw ecji schronienia przed w y ­
m iarem  spraw iedliw ości, za­
p e w n ia ją c  im  w  ten sposób pod 
pozorem  rzekom ego  a zy lu  p o li­
tycznego  c a łk o w itą  bezkarność.

Rząd P o ls k i zm uszony je s t 
ró w n ie ż  p rzyp o m n ie ć  d y s k ry m i­
n a c y jn ą  p ra k ty k ę  sądów  szwedz 
k ic h  w  s tosunku  do o b y w a te li 
po lsk ich . Z  pogwałceniem  za ­
równo zasad p raw a m iędzyna­
rodowego. ja k  i ustaw odaw stw a  
szwedzkiego sądy te w yd a ły  w

Dla uczczenia 34 rocznicy Wielkiego Października
460 proc. normy wykonuje

brygada budowniczych czwartego martena
nowej stalowni huty „Częstochowa“

w ręcz w rogi. W zm agają  się szy- ostatnim  czasic szcreg w yroków  
kany i dyskrym inacje  obyw atel) 
polskich, u trzym ujących  stosun­
k i z Konsulatem  i Poselstwem
Folskim  w Sztokholm ie. Za sa­
m b u trz y m y w a n ie  k o n ta k tó w  z 
p o ls k im i p la c ó w k a m i o b yw a te le  
po lscy p o zb a w ia n i są w  S zw ec ji 
p ra w a  p o b y tu  i p ra w a  do p ra cy , 
a n a w e t w y d a la n i.s ą  ze S zw ec ji.

W yd a la n ie  obyw ate li polskich  
zc Szw ecji odbyw a się w  spo­
sób n iezw yk le  b ru ta ln y . R ządo­
w i P o lsk ie m u  znany  je s t szereg 
w y p a d k ó w , w  k tó ry c h  w ładze  
szw edzk ie  n ie  p o z w o liły  w y s ie ­
d la n y m  ó b y w a te lo m  . p o ls k im  
n aw et na za b ra n ie  m ie n ia , na 
p o d ję c ie  za le g łych  z a ro b k ó w ; 
szczególnie n ie ludzki był w y p a ­
dek deportow ania obyw atela  
polskiego wprost zc szpitala na 
statek i wreszcie tak  n iesłycha­
ny  fak t, ja k  deportacja n ie w in ­
nego obyw atela  polskiego sku­
tego w  ka jdan y.

Rząd P o ls k i zm uszony je s t 
stwierdzić, że p ra k ty k i te stoją 
w  rażącej sprzeczności z zasa­
dam i h um an ita ryzm u i poszano­
w an ia  p raw  człow ieka, na k tó ­
re Rząd Szw edzki tak  często się 
pow ołuje.

Podczas gdy z je d n e j s tro n y  
w ła d ze  szw edzk ie  s to su ją  syste ­
m a tyczn e  szyka n y  w obec o b y ­
w a te li p o ls k ic h , lu d z i p ra cy , to  
z d ru g ie j szczególną o p ie ką  o- 
ta cza ją  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h . 
W ładze szwedzkie stale odm a­
w ia ją  Polsce w ydaw an ia  zbrod­
n iarzy  w ojennych, k tó rzy  schro­
n ili się na tery to riu m  Szwecji.

W ys ta rc z y  tu  w spom n ieć  
sp ra w ę  A nny K u d ła , k o n f id e n t-  
k i  gestapo i sp ra w c z y n i ś m ie rc i

jaw n ie  niesłusznych i k rzy w d zą ­
cych obyw ateli polskich. D o ty ­
czy ły  one s p ra w  rod z in n ych , i 
o p ie ku ńczych . W  w y n ik u  tych  
n ies łusznych  w y ro k ó w  n a ru szo ­
ne zos ta ły  p ra w a  n ie le tn ic h  o - 
b y w a te li p o lsk ich .

W  o s ta tn ich  m ies iącach  m ia ły  
ponad to  m ie jsce  fa k ty  p o g w a ł­
cenia p rzez p o lic ję  szw edzką 
p ra w  s ta tk ó w  p o ls k ic h  na 
szw edzk ich  wodach, te ry to r ia l­
nych . Naruszając p raw a  bande­
ry polskiej oraz Konsula P o l­
skiego policja szwedzka w k ra ­
czała na pokłady statków  pol­
skich, używ ała na nich siły w  
sposób sprzeczny z. w iążącym i 
zasadam i p raw a  m iędzynarodo­
wego.

Ze sw e j s tro n y  R ząd P o ls k i 
d a w a ł w ie lo k ro tn ie  w y ra z  in ­
te n c ji u trz y m y w a n ia  żeg lug i 
po lsko  - szw e d zk ie j w  o p a rc iu  
o ,  dob rosąs iedzk ie  s to su nk i. 
Rząd P o ls k i u c z y n ił to  w  szcze­
gó lnośc i p rze sy ła ją c  s tro n ie  
szw e d zk ie j jeszcze w  1949 r. 
szczegółow y p ro jek t trak ta tu  
nawigacyjnego, k tó ry  m ia ł um o 
w n ie  u re g u lo w a ć  w za je m ne  sto 
s u n k i na o d c in k u  żeg lug i m o r 
sk ie j. M im o  u p ły w u  przeszło  2 
la t  i m im o  w ie lo k ro tn y c h  za­
p e w n ie ń  ze s tro n y  szw edzk ie j, 
że p ro je k t  p o ls k i je s t rozw aża ­
ny, Rząd Polski na propozycję  
sw ą  nic o trzym a! od strony  
szw edzkiej po dziś dzień odpo­
w iedzi.

Rząd P o ls k i s tw ie rd z ić  w resz­
cie m usi, że temu n ieprzy jazne­
mu stosunkowi w ładz szwedz­
kich wobec Polski towarzyszy  
oszczercza antypolska kam pa­
nia. którą nieustannie prowadzi

Depesza Radzieckiego Komitetu
do PKOP

W  zw iązku  z In au g u rac ją 'M ies iąca  Pogłębienia P rzy jaźn i P o l­
sko-R adzieckie j, Radziecki K o m ite t O brony Pokoju przesyła  
Przewodniczącem u P K O P , pro f. Janow i D em bow skiem u i w szy­
stkim  obrońcom pokoju w  Polsce gorące, p rzyjacie lskie  pozdro­
w ienia . W  depeszy Radzieckiego K o m itetu  O brony Pokoju  czy­
tam y m. in.:

P rzed sześcioma la ty  P o lska  
i Z w ią z e k  R adz ie ck i z a w a rły  u -  
k ła d  o p rz y ja ź n i i pom ocy w za ­
je m n e j i w sp ó łp ra cy  p o w o je n ­
n e j, O d tego czasu z ka żd ym  
d n ie m  rośn ie  i zac ieśn ia  się 
p rz y ja ź ń  m ię d zy  n a ro d a m i p o l­
s k im  i  ra d z ie c k im . Polskie masy 
pracujące zyskały w Z w iązku  
R adzieckim  w iernego i n iezaw o­
dnego przy jacie la , zaintereso­
wanego w  tym , aby Polska była  
stlnym , n iezależnym  m ocar­
stwem .

Obecnie, gdy agresorzy an - 
glo -  am erykańscy usiłu ją  roz­
niecić pożar now ej w o jn y  św ia ­
tow ej, sojusz i p rzy jaźń  m iędzy  
Polską i ZS R R  nabiera jeszcze

większego znaczenia w  w alce o 
pokój i p rzy jaźń  m iędzy m iłu ­
jącym i pokój narodam i. W ie m y ,
że n a ró d  p o ls k i n ie u s ta n n ie  w a ł­
czy o zach o w a n ie  i  u trw a le n ie  
p o ko ju .

Jesteśm y p rz e k o n a n i, że i w  
p rzysz łośc i n a ró d  p o ls k i w ra z  
ze w s z y s tk im i lu d ź m i d o b re j 
w o li pośw ię c i w s z y s tk ie  swe s i­
ły  w a lce  o z w y c ię s tw o  s p ra w y  
p o k o ju  na c a ły m  św iecie .

Gorąco w ita m y  szlachetną  
działalność Tow arzystw a  P rz y ­
jaźn i Polsko -  R adzieckie j. z 
którego in ic ja ty w y  odbyw a się 
M iesiąc P rzy jaźn i. Szerokie  
w a rs tw y  narodu polskiego bę-

Obrońców Pokoju
da m ia ły  możność jeszcze łe  - 
p ie j zaznajom ić się z pokojo­
w ą  p o lityką  Państw a Radziec­
kiego, z osiągnięciam i Zw . R a ­
dzieckiego, w  dziedzinie prze­
m ysłu, ro ln ic tw a  i k u ltu ry  so­
cja listycznej, z w7a lką  naszego 
narodu o bezpieczeństwo m ię ­
dzynarodowe.

N iecha j ro zw ija  się i krzepnie  
w ie lka  p rzy jaźń  m iędzy naro ­
dam i Z w iązku  Radzieckiego i 
narodem  now7ej Polski.

N iecha j rozszerza się i roz­
k w ita  potężny ruch obrońców  
pokoju udarem nia jący  zbrodn i­
cze plany w7ojennc im p e ria li - 
stów ang lo-am erykańskich .

Życzym y W am , drodzy p rzy ­
jaciele. nowych sukcesów w  
w7ie lk ie j w alce o zachowanie i 
u trw alen ie  pokoju.

Depeszę p o d p isa ł p rz e w o d n i­
czący R adz ieck iego  K o m ite tu  
O b ro n y  P o k o ju , M . T ichonow .

Przemówienie Mossadika 
w Radzie Bezpieczeństwa

N a posiedzen iu  17 bm . p re ­
m ier ira ń s k i M ossadik p rze d s ta ­
w i ł  d o k u m e n ty  św iadczące  o in ­
g e re n c ji b. A n g lo  Ira ń s k ie g o  
T o w a rz y s tw a  N a fto w e g o  w  
s p ra w y  w e w n ę trzn e  Ira n u . 
Mossadik w ezw ał Radę B ezpie­
czeństwa. aby zapew niła  rządo­
w i i narodow i Iran u  możność 
samodzielnego decydowania- o 
własnych sprawach. Ingerencja  
Rady Bezpieczeństwa w  nasze 
spraw y w7ew nętrzne —  pow ie­
dział —  u trud n iłaby  jeszcze 
bardzie j uregulow anie próbie  
mu nafty.

Ślina prowadzi
w szachow ych

mislrzuslnach Polski
W 9 ru n d z ie  Gniot zrem isował z 

Luczynow leżem po ba rd zo  k ró tk ie j 
grze (k ilk a  posu n ięć ), Śliwa o f ia ro ­
w a ł w ieżę  i po ła d n ie  i e fe k to w n ie  
p rze p ro w a d zo n ym  a ta ku  w y g ra ł z 
W esołowskim . D z ię k i d o b re j ob ro n ie  
Balcarka, m im o  p e w n e j p rze w a g i 
G a w lik o w s k ie g o  p a r t ia  zakoń czy ła  

re m iso w o . Szpakowski p o d s ta w ił 
piona i  szybko  p rz e g ra ł z Szapie- 
iem. P later z re m is o w a ł po o s tre j 
p a r t i i z Litm annw lczem . Dzięcio- 
łow ski o d ło ż y ł . w ró w n o rz ę d n e j po ­
z y c ji z Dworzyńskfm . Makarczyk po 
p o zycy jn e j grze  z re m is o w a ł z A rła - 
n nw sk im . W itkow ski w o s tre j par­
ti i p rz e g ra ł z Gadalińskfm .

Po 9 n i Ad ach p ro w a d z i Śliwa 7 
pkt. (1): Balcarek 5.5 pkt (2). Ga­
w liko w sk i (2), A rłam ow skl. Gadaiiń- 
skl ( I )  po 5 pk t.; P later (1) L itm a- 
nowicz ( I )  Szapiel (2) po 4,5 pkt.; 
S /pakowskl. M akarczyk (3) po 3;5 
pkt.: Dzlę.clołowskl (1); Gniot (1) no 

pk t.; Luczynowlcz ( I )  2,5 pkt.; 
Dworzyński (3) 2 pk t.: W itkow ski (1) 
1,5 pkt. — W esołowski ( I )  I pkt. (W 
na w ia sa ch  ilo ść  p a rtii n ie d o ko ń czo ­
n ych ). P

A nglicy zastrze lili 
2 żołnierzy egipskich

w starciu nad kanałem Sueskim
Parlament libański deklarują poparciu dla walki 

WYzttnieńczej Egiptu
W  depeszy z K a iru  agenc ja

T A S S  po d a je  d on ies ien ia  p ra sy  
e g ip sk ie j o w y k o n y w a n iu  za­
rządzeń, zw ią za n ych  z w y p o ­
w ie d ze n ie m  t ra k ta tu  a n g lo - 
eg lpsk iego.

Do -z a to k i S ue sk ie j p rz y b y ł 
tra n s p o r to w ie c  „S tar of Suez“ 
p rzyw o żą c  3.300 to n  sp rzę tu  
w o jsko w e g o . Robotnicy portow i 
o dm ów ili w yłado w an ia  tego stat 
ku .

E g ip s k i m in is te r  k o m u n ik a c ji 
o g ło s ił rozpo rządzen ie , że w szy­
stkie podlegle tem u m in is te r­
stwu urzędy pow inny, zgodnie 
z dekretam i zatw ierdzonym i 
przez parlam ent, przystąpić do 
z likw id o w an ia  w szelkich p rzy ­
w ile jó w  i usług, z jak ich  ko rzy ­
stali dotychczas w ojskow i b ry ­
tyjscy w  Egipcie.

Z w ią z e k  te le g ra f is tó w  o św ia d ­
czy ł, że jego  cz ło n k o w ie  nie bę­
dą obsługiw ali w ojskow ych an­
gielskich.

*
W  czw artek p arlam ent lib a ń ­

ski u ch w alił jednom yślnie rezo­
lucję, dek laru jącą  poparcie i 
uznanie d la  w a lk i Egiptu o 
zrealizow anie jego dążeń naro ­
dowych. Rezolucja w zyw a  
wszystkie państwa arabskie do i 
przyjścia z pomocą E g iptow i, i

Podano o f ic ja ln ie  do w ia d o
m ości, że w o js k a  b ry ty js k ie  o- 
tr z y m a ły  rozka z  o k u p o w a n ia  ca 
łe j s t re fy  k a n a łu  S ueskiego i  u  
sun ięc ia  p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  
eg ipsk ich .

D z ie n n ik  „ A l  M y s r i"  in fo rm u ­
je , że w o js k a  a n g ie lsk ie , p rz y  
pom ocy cz łogów  i  sam ochodów 7 
p a n ce rn ych , s ta ra ją  się izo lo w a ć  
s tre fę  k a n a łu  Sueskiego od po, 
zostałego te ry to r iu m  E g ip tu . 
O b sa d z iły  one n a jw a żn ie jsze  
gm a ch y  P o rt Saidu i Suezu o- 
raz  okupow 7a ły  ca łe m ia s to  Is- 
m ailia .

P rasa  a n g ie ls k a  poda je , że 
d rogą  m o rs k ą  i p o w ie trz n ą  u -  
d a ją  się do s tre fy  k a n a łu  Sues­
k ie g o  tys ią ce  ż o łn ie rz y  b r y ty j  -  
s k ic h  d la  w z m o c n ie n ia  s ta c jo  -  
n u ją c y c h  ju ż  ta m  s ił z b ro jn y c h .

*
W  nocy z 16 na  17 paździer­

n ik a  doszło do s ta rc ia  m ię d zy  
ż o łn ie rz a m i b r y ty js k im i a e g ip ­
s k im i w  o k o lic a c h  m o s tu  El 
Ferdan nad  k a n a łe m  S uesk im . 
A nglicy  zas trze lili 2 żo łn ierzy  
egipskich, z ra n ili 5 i w z ię li 36 
jeńców . D zienn ik  egipski „A l 
A h ra m " określa to zajście, jako  
bru ta lne  pogwałcenie suw eren­
ności Egiptu i  a k t barbarzyń  - 
stwa.

część prasy szw edzkiej. W  no- j 
la ch  sw ych  i w y s tą p ie ń  .ach w<>- i 
bec szw edzkiego  M in is te rs tw a  i 
S pr. Z ag r. i P ose ls tw a  Szwedz 

■ giego w  W arszaw ie  Rząd Polski [ 
niejednokrotn ie  z w ra c a ł uwagę j 
na szkodliwość te j kam panii cha I 
stosunków7 m iędzy obu k ra ja m i. [ 
S zko d liw o ść  te j k a m p a n ii n i"  
zosta ła n ie s te ty  przez Rząd 
S zw edzk i na leżyc ie  oceniona. 
Część p ra sy  szw e d zk ie j po dz:ś [ 
dzień szkodzi ś w ia d o m y m i 
k ła m s tw a m i p o p ra w n y m  s to ­
sunkom  m ię d zy  obu k ra ja m i. 
D oszło  n a w e t, do tego, ż.e u k a ­
za ły  się oszczercze a tak i na 
przedstaw icie li dyplom atycz­
nych polskich w  Szw ecji, a 
Rząd S zw edzk i m im o  p ro te s ­
tó w  ze s tro n y  P o lsk i (n o ty  z 22 
I X  i 31. X . 50 r.) i .w brew 7 p rz y ­
rzeczen iu  nie, u c z y n ił zadość 
sw em u e le m e n ta rn e m u  o b o w ią z ­
k o w i o ch ro n y  a k re d y to w a n y c h  
w  jego  k ra ju  d yp lo m a tó w .

W yżej przytoczone fak ty  po 
| tw ie rdza ją  w  całej rozciągłości 
: słuszność poglądu Rządu Pol- 
! skiego. że od dłuższego czasu 
! prowadzona jest w  Szw ecji sy- 
I stem atyczna akcja, skierow ana  
i przeciw ko dobrym  stosunkom  
z Polską. Poniew aż u trzym yw a  
nie dobrosąsiedzkich stosunków  
z Polską leży bezspornie w  in 

| teresie narodu, szwedzkiego.
| Rząd Polski nie może nie dopa- 
| tryw ać  się w7 te j akc ji wrp ływ u  
I czynników , które dla realizacji 

swych celów usiłu ją  pchać 
Szwecję w b rew  je j oczyw istym  
interesom  politycznym  i gospo 
darczym  na drogę a w a n tu rn i­
czych incydentów.

Rząd Szw edzki n iew ątp liw ie  
świadom  jest tego, że to pół­
nocno - a tlan tyck ie  czynn iki za­
interesow ane są w zw iększaniu  
napięcia m iędzynarodowego i za 
kłócaniu pokojow ej współpracy  
m iędzy narodam i. N a o d c in k u  
po lsko  - ■ szw e d zk im  czyn ią  cne 
to  przez p ro w o k o w a n ie  wszeł 
k iego  ro d z a ju  nap ięć i  in c y d e n ­
tó w  i w zn ie ca n ie  a n ty p o ls k ic h  
k a m p a n ii p ra so w ych , k tó re  za 
Trącają s to su nk i m ię dzy  S zw e­
c ją  a P o iską  i p rzynoszą  ty m  
s tosunkom  coraz w ię ce j szkody 
Rząd Polski t zmuszony jest 
stw ierdzić, że incydenty te sta­
now ią pogwałcenie przez stro­
nę szwedzką ogólnie przy ję tych  
zasad p raw a m iędzynarodowego  
i zobowiązań w yn ika jących  z 
um ów  m iędzypaństw ow ych.

Rząd Polski, zw racając u w a­
gę Rządu Szwedzkiego na n ie ­
korzystny i szkodliw y rozw ój 
stosunków m iędzy obu k ra ja m i, 
pow stały bez w in y  strony pol­
skiej. oświadcza jednocześnie, 
że ca łkow ita  odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy i jego kon­
sekwencje spada na stronę 
szwedzką.

Czynem  dokum entu je  polski św iat pracy wierność ideałom  
W ie lk ie j Socjalistycznej R ew o lu c ji P aździern ikow ej. Gospoda­
rze k ra ju  —  ludzie pracy pod ej m u ją  trudne, ale realne zobo­
w iązan ia  p rodukcyjne i yyykonują je  z radością i zapałem .

P rz y  c z w a r ty m  m arten ie  w  
n o w e j s ta lo w n i huty  „Często­
chowa“ t rw a ją  o s ta tn ie  prace. 
Za k ilk a  dni popłyną z niego 

pierwsze tony stali. Przyspiesze­
n ie  prac przy czw artym  m a rte ­
nie —- to zobowiązanie paździer­
n ikow e dzie lne j załogi now ej 
stalow ni.

Z nśn a  w  c a ły m  , k ra ju ,  b ry ­
gada z ie m n o -b e to n o w a  Z. D ąb ­
rowskiego p o s ta n o w iła  w yko ­
pać d ó ł le jn ic z y  w  c iągu  4 dn i. 
B ry g a d a  ta w y k o n a ła  w y m ie n io ­
ną p racę  w  c iągu  12 godz in , 
os iąga jąc  460 proc. norm y.

R O C Z N Y  P E A N  P R O D U K C J I 
DO 25 B M .

O k. 1.400 tys.. zł. w y n ie s ie  w a r­
tość d o d a tk o w e j p ro d u k c ji prze?- 
m ysio drzewnego w oj. k ie lec­
kiego oraz zobow iązań  p ra c o w ­
n ik ó w  le śn ych  tego w o je w ó d z ­
tw a . Radom skie Z ak ład y  D rzew  
nc z in ic ja ty w y  p rz o d o w n ik a  
p ra c y  Skonecznego, p o s ta n o w i­
ły '  d la  uczczenia 34 ro czn icy  
W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a  w y k o ­
nać p la n  produkcji rocznej do 
25 bm .

P L A N  S K U P U  Z B O Z A  —  
DO  25 B M .

S p ó łd z ie ln ia  produkcyjna  
„Jedność Chłopska" w  G rabo -

w ie, p ow iat K am ień , w ykona  
planow y skup zboza do 25 
bm. oraz zako n trak tu je  na 1952 
rok 70 tuczników  ponad plan,
a s p ó łd z ie ln ia  Strzelew o w  pow. 
now ogardzkim  w y k o n a  roczny  
p la n  o d s ta w y  zboża do 30 listo­
pada br.

Ś re d n io ro ln y  c h ło p  S te fan  L it  
w in in k  z pow . N o w o g a rd , p o ­
s ta n o w i! d la  uczczenia R oczn icy  
P a ź d z ie rn ik o w e j odstawić do

punktu  sknpn 18 q zboża i 5C3 
kg z iem niaków  ponad p lan.

P L A N  SPRZEDA ŻY  
Z IE M N IA K Ó W  —  W  i ło  PROC-

C h ło p i w ie lu  g rom ad  w oj. o l­
sztyńskiego za m e ld o w a li ju ż  o 
w y k o n a n iu  zobow iązań . M .in . 
c h ło p i z g rom ad  gm iny Płos­
k in ia . pow. B ran iew o, w yko n a ­
li swój p lan sprzedaży ziem ­
n iaków  w  110 proc. G rom ada  
Lisuny, pow. Pisz zam eldow a­
ła o w ykonan iu  p lanu k o n tra k ­
tac ji trzody ch lew nej na r. 1952 
w  120 proc.

RHflotłRicznuie Pałacu \aukl rin 7. Ï I  
niJriaflzą da uŻĄlku 3.850 pnkni dla studentów

M ilio no w e  rzesze ludu pracu­
jącego ZS R R  w łączyły  się juz  
do współzawodnictw a podjętego 
dla uczczenia zbliża jącej się 34 
rocznicy W ie lk ie j Socjalistycz­
nej R ew olucji P aździern ikow ej

Na czele współzawodniczących  
kroczą robotnicy m oskiewskich  
zakładów  przem ysłowych W  za­
kładach budow y obrabiarek  
„K rasn y j P ro le taria t" , ponad 
509 stachanowców pracnie już  
nad w ykonan iem  planu 1952 ro ­
ku.

Budow niczow ie nowego gm a­
chu U n iw ersytetu  M oskiew skie­
go w  ram ach w spółzawodnictw a  
przedpaździernikow ego oddali

już  do użytku  650 pokoi d la  
studentów oraz zobowiązali sią 
do dnia 7 listopada oddać jesz­
cze 3.000 pokoi.

R o b o tn icy  U ralu  dostarczyli 
w  ty c h  dn iach  na teren K u jb y -  
szew sk ie j E le k tro w n i W o d n e j 
now ą, po tężną  pom pę ziem ną. 
M aszyna ta zastąpi pracę ponad  
20.000 robotników .

G ó rn ic y  Donbasu w alczą o 
w ykonanie rocznego planu w y ­
dobycia w ęgla do dnia 7 listo ­
pada. W  z jednoczen iach  węglo­
w y c h  „Stalm ugol“ i „A rte m u -  
gol" o k o ło  20.000 g ó rn ik ó w  p ra ­
cu je  już  na d  re a liz a c ją  p la n u  
1952 r.

Oświadczenie rządu ZSRR w odpowiedzi ' 
na oświadczenie ambasadora USA w Moskwie -  Kirka

(dokończenie ze str. 1)
n y  w  K o re i. N ie rząd U S A  i nie 
O N Z , lecz w łaśnie rząd radziec­
k i w ystąp ił z in ic ja tyw ą  poko­
jowego uregulow ania kon flik tu  
koreańskiego. Już na początku  
lipca 1950 r. przew odniczący  
R ady M in is tró w  ZS R R  —  S T A ­
L I N —  w ypow iedzia ł się za szyb 
k im  uregulow aniem  za pośred­
n ictw em  Rady Bezpieczeństwa  
k o n flik tu  koreańskiego. Na V  
ses ji Z g ro m a d ze n ia  O gólnego w  
r. iffSO rząd  ra d z ie c k i ró w n ie ż  
z ło ży ł w n io se k  w  s p ra w ie  n ie ­
zw łocznego  p o ko jo w e g o  u re g u ­
lo w a n ia  k w e s t ii k o re a ń s k ie j i 
jednoczesnego w y c o fa n ia  z K o ­
re i w o js k  obcych . I  w reszcie , w  
czerwcu 1951 r. przedstaw iciel 
ZS R R  w  O N Z  — M k lik  — zapro­
ponował, aby, jako  pierwszy  
kro k  na drodze do pokojowego  
uregu low ania kw estii ko reań ­
skiej, m iędzy stronam i w a lczą ­
cym i podjęte zostały ro kow a­
nia w  spraw ie zaprzestania dzia  
iań w ojennych i w  spraw ie rozej 
mu przy w zajem nym  w ycofaniu  
w ojsk w zdłuż 38 rów noleżnika.

P R Z E S Z K O D Y  
W  P R Z E B IE G U  R O K O W A Ń  

S T W A R Z A
D O W Ó D Z T W O  W O JSK  

A N G L O  A M E R Y K A Ń S K IC H

Co się ty c z y  tw ie rd z e n ia  a m ­
basadora  K ir k a ,  ja k o b y  p rz y ­
czyną  p rz e w le k a n ia  ro k o w a ń  w  
K aesongu b y ło  s ta n o w is k o  za­
ję te  przez d o w ó d z tw o  w o js k  
p ó łn o cn o —k o re a ń s k ic h  i o ch o t­
n ik ó w  c h iń s k ic h , to  tw ie rd z e n ie  
ta k ie  jest, c a łk o w ic ie  n ieuzasad­
n ione. W ia d o m o  bo w ie m , że do­
w ództwo w ojsk a ng lo -am ery- 
kańskich w  K o re i system atycz­
nie stw arza rozm aite  przeszko­
dy na drodze pomyślnego prze­
biegu rokow ań, nie cofając się 
przed w yw o ływ an iem  różnego 
rodzaju  incydentów , k tó re  gene­
ra ł R M gw ay w ykorzystu je  dia  
skom plikow ania  rokow ań. T ak ie  
w łaśnie przeszkody, stw arzane  
przez dowództwo am erykańskie, 
są rzeczywistą przyczyną prze­
w le k an ia  rokow ań w  Kaesongu.

N ajlepszym  sposobem, k tó ry  
m ógłby zapewnić .pom yślny w y ­
n ik  rokow ań w  spraw ie rozej - 
m u, byłoby w ydan ie  generało­
w i R idgw ay ‘oAyi polecenia, aby 
nie k om pliko w a ł rokow ań roz­
m a itym i incydentam i, n ie  s tw a  
rż a ł sz tucznych  tru d n o ś c i ja ło ­
w y m i sp o ra m i, np. na te m a t 
p rze n ie s ie n ia  ro k o w a ń  z Kaeson 
gu do ja k ie jś  in n e j m ie js c o w o ­
ści.

Co się tyczy u w n g i am basado­
ra  K ir k a  w  s p ra w ie  l in i i ,  na 
k tó re j zn a jd o w a ć  się będą s iły  
z b ro jn e  s tro n  po zap rzestan iu  
d z ia ła ń  w o je n n y c h , to , zda - 
ruem  rządu  radz ie ck ie g o , s p ra ­
w a  ta  w ią że  się o rg a n iczn ie  ze 
sp ra w ą  zap rzes tan ia  d z ia ła ń  w o ­
je n n y c h  i w  k o n s e k w e n c ji n ie  
m ożna je j  p o m ija ć  w  ro k o w a ­
n ia c h  na te m a t roze jm u .

Rząd ra d z ie c k i n ie  uw aża  za 
ko n ieczne  z a trz y m y w a ć  się na 
z a w a rty c h  w  ośw ia d cze n iu  
tw ie rd z e n ia c h  o a g re s ji p rze ­
c iw k o  K o re i P o łu d n io w e j, p o ­
n ie w a ż  oszczerczy c h a ra k te r  te ­
go ro d z a ju  tw ie rd z e ń  zosta ł ju ż  
p o p rze d n io  w  sposób n ie z b ity  
d o w ie d z io n y .

R Z Ą D  U S A  —  J A K O  S T R O N A  
W  R O K O W A N IA C H  —  

P O W IN IE N  P R Z Y C Z Y N IĆ  
S IĘ  DO P O M Y Ś L N E G O  

Z A K O Ń C Z E N IA  R O K O W A Ń  
W  K A E S O N G U

*0  Ja k  w y n ik a  z oświadczenia 
”  am basadora  K irk a , rząd 
U S A  ż y w i n adz ie ję , iż  rząd  r a ­
d z ie ck i p rz y c z y n i się do p o z y ty w  
rtego zakończen ia  ro k o w a ń  w  
K aesongu. W ia d o m o  je d n a k , że 
Zw . R adziecki n ie jest stroną  
w  tych rokow aniach. P rz e c iw ­
n ie , stroną tak ą  jest rząd U S A  
a zatem  on w łaśnie może pod­
jąć k ro k i, zm ierzające do po -

myśinego zakończenia rokow ań.
Jest sam o przez się z rozu m ia łe , 
że w sze lk ie  rzeczyw is te  w y s i ł­
k i w  ty m  k ie ru n k u  spotykają  
się obecnie, podobnie ja k  spo­
tyk a ły  się daw n ie j, z pełnym  i 
energicznym  poparciem  Z S R R -

b) O stosnnkach radziecko - 
am erykańskich .

A m b a s a d o r K i r k  z a k o m u n ik o ­
w a ł, iż  z u p o w a żn ie n ia  rządu  
U S A  p ro s i o zw ró cen ie  u w a g i 
rządu  rad z ie ck ie g o  i osobiście 
G eneralissim usa S T A L IN A  na 
kon ieczność p o p ra w y  s to su nkó w  
m iędzy  na szym i k ra ja m i,  p o d ­
k re ś la ją c , że w  k w e s t ii te j, po­
do b n ie  ja k  w  k w e s t ii u re g u lo ­
w a n ia  in n y c h  n ie ro zw ią za n ych  
p ro b le m ó w  m ię d zyn a ro d o w ych , 
dużą  ro lę  odegra p o m yś ln e  za­
kończen ie  ro k o w a ń  w  s p ra w ie  
ro z e jm u  w  K o re i.

R Z Ą D  ZS R R  U S IŁ O W A Ł  
N IE J E D N O K R O T N IE  

O S IĄ G N Ą Ć  P O R O Z U M IE N IE  
Z R Z Ą D E M  U S A  W  S P R A W IE  

N A J D O N IO Ś L E J S Z Y C H  
P R O B L E M Ó W  

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H

Jasne je s t, że w  interesie po­
p ra w y  s y tu a c ji m ię d z y n a ro d o ­
w e j na leży  . w y trw a łe  dążyć do 
os iągn ięc ia  p o ko jow ego  u re g u ­
lo w a n ia  k w e s t ii k o re a ń s k ie j. 
Rząd radziecki usiłow ał n ie je ­
dnokrotn ie osiągnąć porozum ie­
nie ze St. Zjednoczonym i rów  
nięż w  innych ważnych zagad 
nieniach, dotyczących stosun­
ków radziccko-am erykańskicn. 
ja k  i innych n ierozstrzygnię­
tych problem ów M iędzynarodo­
wych p ierw szorzędnej wagi, ja k  
spraw a posunięć, które u ła tw i­
łyby  u tw orzenie jednolitego, po­
kojowego, dem okratycznego, 
niezależnego państw a n iem iec­
kiego i zaw arcie  trak ta tu  po­
kojowego z N iem cam i, ja k  spra­
w a pokojowego uregulow ania  
problem u japońskiego, sprawa  
bezw arunkow ego zakazu broni 
atom ow ej i ustanow ienia ścisłej 
kontro li m iędzynarodow ej, spra­
w a położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń i spraw a redukc ji sił 
zbrojnych, .sprawa zakazu p ro ­
pagandy. w ojennej i spraw a za ­
w arcia  Paktu  Pokoju.

Z in ic ja tyw y  rzą d u  ra d z ie c ­
k iego  zw o ła n a  zosta ła  do P a ry ­
ża w  r. 1951 k o n fe re n c ja  za­
stępców  m in is tró w  spr. zagr. d la  
o m ó w ie n ia  p ro b le m u  n ie m ie c ­
k iego  i  in n y c h  w ażn ych  p ro b le ­
m ó w  m ię d zyn a ro d o w ych . Rząd 
ra d z ie c k i za p ro p o n o w a ł w p is a ­
n ie  na po rządek  o b ra d  p ro je k ­
to w a n e j sesii R ady ■ M in is t ró w  
Spr. Z ag r. szeregu zagadn ień , 
w ym a g a ją cych  n iezw łocznego  
ro zs trzyg n ię c ia , m . in . ta k  w a ż ­
nego zagadn ien ia , ja k  sp raw a  
p a k tu  a tla n ty c k ie g o  i a m e ry ­
k a ń s k ic h  baz w o je n n y c h  w  E u ­
rop ie  i na B lis k im  W schodzie  
Jednakże  p ro p o zyc ja  ta  została 
od rzucona  p rzez rząd  U S A , ja k  
ró w n ie ż  p rzez rzą d y  W ie lk ie j 
B r y ta n i i  i  F ra n c ji.  Jeśli rządo­
w i U S A  chodzi rzeczywiście o 
popraw ę Stosunków radziecko- 
am erykańskich  i usunięcie ro z­
bieżności w szeregu ważnych, 
w ym ienionych w yżej, zagad­
nień m iędzynarodow ych, jeśli 
chodzi mu rzeczywiście o po­
kój, to m ia ł on dość okazji, aby 
potw ierdzić czynem  swe poko­
jow e dążenia, o których  m owa  
jest w  oświadczeniu rządu U SA . 
W iadom o jednak, iż rząd U S A  
tego nie uczynił.

O Ś W IA D C Z E N IA  P. K IR K A  
SĄ S P R ZE C ZN E  

Z  A G R E S Y W N Ą  P O L IT Y K Ą  
U S A

'Z  Ja k  o św ia d czy ł p. K irk ,  
^  U S A  n ie  m a ją  żadnych  a~ 

g re s y w n y c h  z a m ia ró w  do ZS R R  
i  in n y c h  k ra jó w  o raz dążą do

p o p ra w y  s to su n kó w  m ię d zy  n a ­
szym i k ra ja m i.

Tego ro d z a ju  oświadczenia  
rząd U S A  sk łada  n ie  po raz  
p ie rw szy . W  z w ią z k u  z ty m  go ­
dzi się p rzyp o m n ie ć  o rędz ie  p re ­
zyden ta  U S A . p. T ru m ana, i 
w spó lną  rez o lu c ję  Senatu  i Iz b y  
R eprezentan tów , U S A  p rzes ła ­
ne do p rzew odn iczącego  P re z y ­
d iu m  R ady N a jw yższe j Z S R R  
M . Szw ernika, D o k u m e n ty  te  
także  z a w ie ra ły  ośw iadczen ie  
tego ro d z a ju  N ie  przeszkodziło  
to jednak rządow i U SA  w  je d ­
noczesnym zerw an iu  am erykań - 
sko-radzieckiego porozum ienia  
handlowego, k tó re  o b o w ią z y w a ­
ło od 1937 r. do n ieda \vna , n ie  
p rzeszkodz iło  w  og łoszen iu  —  
pod p re te ks te m  w zg lę d ó w  rze ­
ko m o  s tra te g iczn ych  — u s ta w y  
zaka zu ją ce j u d z ie la n ia  ja k ie j­
k o lw ie k  tzw . „p o m o c y “  f in a n ­
sow e j lu b  gospodarcze j k ra jo m , 
k tó re  będą e k s p o rto w a ły  swe 
to w a ry  do ZS R R  ,i do k ra jó w , 
za p rz y j aźn idnyeh  ze Z w ią z k ie m  
R ad z ie ck im , n ie  p rzeszkodz iło  
w  poczyn ie n iu  szeregu in n y c h  
k ro k ó w , m a ją cych  na ce lu  p rze ­
rw a n ie  s to su nkó w  gospodar­
czych m ię dzy  U S A  a ZSR R . Ocf- 
ęzy«t.ane orzez p. K ir k a  o św ia d ­
czenie s tw ie rd za  także , iż za­
rządzen ia  U S A  w  d z ie d z in ie  
w o js k o w e j z m ie rza ją  je d y n ie  do 
o b ró h y , a n ie  do ja k ic h k o lw ie k  
ce lów  a g re syw n ych  w obec 
ZSRR. i in n y c h  k ra jó w  O św iad­
czenia tego rodzaju pozostają 
jednak w  sprzeczności z pos tę ­
powaniem  U S A , k tó re  dowodzi, 
że rząd U SA  nie troszczy sie b y ­
n a jm n ie j o u trzym anie pokoju. 
Z n a jd u je  to w yraz nie ty lk o  w  
prowadzeniu w o jny  przeciw ko  
narodow i koreańskiem u, lecz 
także w utworzeniu’ agresyw ne­
go bloku a tla n ty c k ie g o , s k ie ro ­
wanego przeciw ko ZS R R  i in ­
nym  kra jo m  dem okratycznym , 
w  rem ilita ry za c ji N ie m ie c  i J a ­
ponii, w  wyścigu zbrojeń, w  u -  
tw orzeniu  w okół Zw . R adziec­
k iego  licznych am erykańskiej«  
baz wojennych *itd.
A Rząd ZS R R  n ie  może p o m i-  

* *  nąć m ilc z e n ie m  u w a g  a m ba­
sadora K i l k a  na ■ te m a t „n ie p o ­
żądanych  n a s tęp s tw “  i na  te m a t 
e w e n tu a ln y c h  ..n ie p rz y je m n o ś c i“  
m ię dzy  na szym i k ra ja m i,  o i la  
ro k o w a n ia  w  K aesongu n ie  da ­
dzą p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w , C zy  
w o ln o  b y  zapytać, ja k ie  w ła ś c i­
w ie  „n iepożądane  n a s tęp s tw a “  
lu b  „n ie p rz y je m n o ś c i“  m a  na  
m y ś li rząd  a m e ryka ń sk i?

Je ś li chodz i o m oż liw o ść  d a l­
szego pogorszen ia  się s to sunków  
ra d z ie c k o -a m e ry k a ń s k ic h , to  
tru d n o  sobie w y o b ra z ić , b y  sto­
s u n k i te  m o g ły  pogorszyć się 
jeszcze b a rd z ie j po ośw iadcze ­
n iu  p re zyd e n ta  T ru m a n a , k tó ­
r y  oznajm i! całemu św iatu, że 
porozum ienia ze Z w iązk iem  
R adzieckim  nie w arte  są św ist­
ka naoieru.

Czyż można w  tych w a ru n ­
kach trak to w ać  poważnie o~ 
świadczenia o chęci popraw y  
stosunków radziecko - a m ery ­
kańskich? Czyż n ie  b y ło b y  s łu ­
szn ie j p rzypuszczać, iż  rząd  
U SA  w  rzeczywistości n ie dąży  

! do poprą w y  stosunków radziec- 
| ko - am erykańskich  ; ćn w snól- 
pracy ze Z w iązk iem  Radziec­
k im , lecz zainteresow any jest 
jedyn ie w  prowadzeniu rozm ów  
na tem at w spółpracy i porozu­
m ienia.

N iem n ie j jednak rząd ZSR R , 
w ie rn y  sw ej pokojow ej p o lity ­
ce i dążąc niezm iennie do na­
w iązania  współpracy ze w szy­
stk im i k ra ja m i, które gotowe są 
współpracować ze Z w ią zk ie m  
Radzieckim , zgadza sie pa omó­
w ienie , przy udziale rządu S ta­
nów Zjednoczonych, wszystkich  
ważnych i n ieuregulow anych za­
gadnień oraz rozważyć środki, 
zm ierzające do ponraw y sto­
sunków m iędzynarodow ych, w  
tym  rów nież stosunków m iędzy  
Z w iązk iem  R adzieckim  a Sta­
nam i Z jednoczonym i.
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